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RAZEM DO WSPÓLNEGO CELU
Wywiad specjalny „Świata Młodych" 
z przywódcami organizacji młodzieżowych w sprawie umowy 
o współpracy między Z. W. M. — O. M. T. U. R. i „WICI".

Zawarta niedawno umowa o współpracy między trzema najważniejszymi organizacjami młodzieżowymi Z.W.M., O.M.T.U.R. i „Wici" stanowi 
nowy etap w dziejach polskiego ruchu młodzieżowego. Umowa ta, koordynująca dotychczasową działalność tych trzech organizacji przyczyni się 
w poważnej mierze do ostatecznego usunięcia wpływów wstecznictwa i wstecznych ideologii na młodzież i wpłynie decydująco na zwiększenie 
wkładu młodego pokolenia w budowaniu Polski Ludowej.

Pragnąc zaspokoić rosnące zainteresowanie umową — Redakcja nasza, na skutek licznych zapytań i próśb Czytelników, przeprowadziła wywiad 
z przywódcami trzech organizacji młodzieżowych.

Z. W. M. 0. M. T. 1. R. Z.M.W.R.P.„WICI"

Jak kierownictwo ZWM ocenia fakt zawarcia 
umowy o współpracy między trzema organiza­
cjami młodzieżowymi?

— Kierownictwo naszego Związku bardzo pozy­
tywnie ocenia fakt zawarcia umowy o współpracy. 
Jesteśmy. z niej bardzo zadowoleni. ZWM jest bo­
jownikiem jak najściślejszej współpracy organiza­
cji młodzieżowych. Cieszymy się. że Związek Mło­
dzieży Demokratycznej zgłosił akces do umowy 
(w co nigdy nie wątpiliśmy).

Umowa zawiera w pierwszej części swoistą, 
wspólną platformę ideowo polityczną. Umożliwia to 
zespolenia wysiłków wszystkich organizacji mło­
dzieżowych w dziedzinie wychowania obywatel­
skiego, organizowania wspólnych kursów i pracy 
oświatowej. Umowa Jest przesiąknięta chęcią spo­
tęgowania wysiłków organizacji młodzieżowych 
dla szybszej odbudowy naszej ojczyzny. Dlatego 
umowa tak bardzo podkreśla stosunek młodzieży 
do pracy. Wiemy bowiem, że uczciwa praca w fa­
bryce, kopalni, na roli, w urzędzie, na ławie szkol­
nej — to jedyny środek do dobrobytu i kultury, 
do wzmocnienia naszej suwerenności państwowej.

— Jak umowa o współpracy wpłynie na rozwój 
organizacji młodzieżowych?

— Umowa o współpracy niewątpliwie zasili sze­
regi naszych organizacji nowymi kadrami. Stworzy 
wielką ideową armię, świadomą swych obowiązków 
wobec państwa ludowego. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że wszystkie organizacje młodzieżowe wiele 
na umowie skorzystają, wzmocnią się Ilościowo; 
wiele wzajemnie się nauczymy. Umowa jest wiel­
kim osiągnięciem polskiej młodzieży.

— Czy umowa ogranicza samodzielność organi­
zacji młodzieżowych?

— W niczym nie ogranicza samodzielności orga­
nizacji młodzieżowych. Myśl jest bardzo mocno 
podkreślona w umowie, w której powiedziano, że 
trzy organizacje zachowują wzajemną lojalność 
oraz poszanowanie samodzielności ideowej 1 orga­
nizacyjnej. Dla jasności podkreślam, że umowa 
określa formy współpracy i tylko współpracy. 
Zrozumiałe, że umowa nie jest pierwszym etapem 
we współpracy organizacji młodzieżowych. Sta­
nowi ona ogniwo, zmierzające do dalszego, jeszcze 
ściślejszego zacieśnienia więzów międzyorganlza- 
cyjnych ZWM, OM TUR i „Wici".

— W jakim stopniu zmieni się pozycja polskiej 
młodzieży w skali ruchu młodzieżowego całego 
świata?

— Faktu wzmocnienia naszej pozycji na arenie 
międzynarodowej nie da się zaprzeczyć. Pozycja 
ta poważnie zyska przede wszystkim 
Światowej Federacji Młodzieży 
której nasze organizacje są czł 
twórcami. Mając mocną pozyc Federacji,
z natury rzeczy łatwiej będzie rozwinąć
aktywną działalność w walce o na świę­
cie, o braterstwo 1 solidarność młodzieży wszyst­
kich narodów. Wzmoże się nasza bezkompromiso-

nym, na czele których stoją kartele 1 monopole 
amerykańskie.

WYWIADY PRZEPROWADZIŁ

Czy współpraca OM TUR z pozostałymi dwiema 
organizacjami młodzieżowymi Istniała również 
przed podpisaniem ostatnie] umowy i jakie 

konkretne wartości w dziedzinie zacieśnienia 
współpracy między OM TUR, ZWM 1 „Wici" — 
wnosi jej podpisanie?

— Współpraca między OM TUR, „Wid" i ZWM 
była oczywiście kontynuowana także przed pod­
pisaniem umowy. Była ona wynikiem zbieżności 
ogólnych Interesów młodzieży demokratycznej w 
Polsce. Nie była ona jednak wystarczającą i nie 
było określonej formy współdziałania, podpisanie 
umowy konkretyzuje te formy, ustalając odby­
wanie wspólnych zebrań, akcji szkoleniowych ltp. 
W praktyce przyczyni się to do wzajemnego po­
znania, wymiany doświadczeń a co za tym idzie 
— do wzajemnego zbliżenia.

Umowa ma znaczenie również i polityczne, roz­
bija ona bowiem nadzieje reakcji, że istniejące 
pomiędzy organizacjami różnice będą przyczyną 
wzajemnych tarć 1 kłótni.

— Które z postanowień umowy kierownictwo OM 
TUR uważa za najważniejsze 1 godne jak najszyb­
szej realizacji?

— Umowa poza próbą sprecyzowania ogólnych 
postulatów młodzieży demokratycznej w Polsce 
stawia również praktyczne zadania przed naszymi 
organizacjami. Wszystkie są dla nas ważne. Wy­
daje mi się jednak, że najważniejszym osiągnię­
ciem umowy będzie, jeśli potrafimy zbliżyć do 
siebie młodzież miejską 1 wiejską. Istniejące róż­
nice pomiędzy mieszkańcami miast 1 wsi są niepo­
trzebne i szkodliwe. Jeśli uda nam się to zbliżenie 
praktycznie zrealizować, ułatwiamy proces urbani­
zacji kraju i włączenia zbędnych na wsi rąk do 
pracy w przemyśle.

— Czy kierownictwo OM TUR poczyniło już 
konkretne kroki zmierzające do realizacji posta­
nowień, zawartych w umowie.

— Wydaliśmy odpowiednie zarządzenia organiza­
cyjne dla praktycznego wykonania umowy oraz 
odbywamy w tej sprawie narady naszego aktywu.

— W jakim stopniu podpisanie umowy 1 jej re­
alizowanie wpłynie ria młodzież dotychczas nlezor- 
ganizowaną 1 bierną politycznie?

— Wzajemne kłótnie 1 spory organizacyj znie­
chęcają* do życia zbiorowego młodzież bierną i do­
tychczas nlezorganizowaną. Wzajemna współpraca 
stwarza atmosferę siły 1 zgody, co musi wpływać 
przyciągająco na tę młodzież. Poza tym dobro­
sąsiedzkie stosunki pozwolą na zwrócenie więk­
szej uwagi na ten odcinek młodzieży nie absorbu­
jąc organizacyj w działalności konkurencyjnej.

— Jaka rola przypadła OM TUR w pracy nad 
upowszechnieniem oświaty dla młodzieży robot­
niczej i chłopskiej?

— OM TUR ma piękne 2S-letnie tradycje pracy 
oświatowej wśród robotników 1 chłopów. W okre­
sie powojennym nasze możliwości wielokrotnie się 
zwiększyły. To też. niezależnie od wielkich wysił­
ków państwa nad upowszechnieniem oświaty, pro­
wadzimy liczne ośrodki szkolenia Ideologicznego 
1 zawodowego. Posiadamy Socjalistyczny Ośrodek 
Szkoleniowy w Otwocku, Ośrodek Szkolenia Za­
wodowego w Bystrzycy Kładzklej i Międzygórzu, 
Ośrodek Kursów w Koszęcinie i kilka mniejszych 
ośrodków prowadzonych przez komitety terenowe. 
Wychowanie* Nowego Człowieka — to cel i sens

— Jakie perspektywy dalszego zacieśnienia wię­
zów międzyorganizacyjnych otwierają się obecnie 
między OM TUR ZWM i „Wici"?

— Podpisanie umowy o współpracy daje per­
spektywę ciągłego zbliżania w praktycznym życiu 
członków naszych organizacji.

Mimo Istniejących różnic Ideologicznych czy też 
wynikłych z tradycji działania dążyć będziemy do 
pełnego porozumiewania się mlędzyorganizacyjnego 
we wszystkich sprawach, które dotyczą całości mło­
dzieży polskiej — w myśl wspólnej koncepcji 
utrwalania zdobytych reform społecznych i dal­
szego ich pogłębiania, widząc w tym perspektywę 
jasnej przyszłości dla naszego młodego pokolenia.

Jak kierownictwo „Wici" ocenia zawarcie umo­
wy o współpracy między trzema organizacjami 
młodzieżowymi?

— Prezydium Zarządu Głównego naszego Związ­
ku uważa, że umowa o współpracy daje możność 
skoordynowania wysiłków trzech organizacji w 
dziedzinie wychowania obywatelskiego pracy 
oświatowej, przysposobienia zawodowo-gospodar- 
czego, mobilizacji młodzieży do pracy w przemyśle, 
wzmożenia akcji w dziedzinie wychowania spo­
łecznego 1, co najważniejsze, w zakresie odbudowy 
kraju. Umowa ułatwi współpracę czynnikom pań­
stwowym z ruchem młodzieży.

— Które postanowienia umowy uważa kiero­
wnictwo „Wici" za najpilniejsze do wykonania?

— Najpilniejszą rzeczą jest przeprowadzić przy- - 
gotowanie organizacyjne do rzeczowej współpracy 
poprzez zwołanie wspólnych zebrań i konferencji 
na wszystkich szczeblach organizacyjnych, celem 
omówienia zasad współpracy, spopularyzowania 
umowy 1 zaplanowania ^wspólnych przedsięwzięć 
wytyczonych przez umowę. Jednym słowem chodzi 
o przetłumaczenie umowy na praktyczny język 
działania organizacyjnego.

— Na jakim polu współpraca między „Wici" a 
ZWM 1 OM TUR powinna dać najlepsze wyniki?

— Najlepsze wyniki powinna dać współpraca w 
zakresie pogłębiania ideowo obywatelskiego na 
polu odbudowy kraju 1 upowszechnienia sportu.

— Jakie konkretne korzyści dla młodzieży chłop­
skiej wypływają z zawarcia umowy?

— Młodzież chłopska może uzyskać większe 
możliwości do korzystania ze szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych, ze środków technicznych 
pracy kulturalnej, jak biblioteki, radio, kino ltp. 
Współpracując z młodzieżą robotniczą młodzież 
chłopska wzmocni swe poczucie ważności w życiu 
społecznym 1 będzie mogła upowszechnić dorobek 
kultury chłopskiej w środowiskach robotniczych.

— Czy w związku z umową — „Wici" przewidują 
jakieś praktyczne zmiany w swym systemie orga­
nizacyjnym w terenie?

— Przewidujemy gruntowne usprawnienie apa­
ratu organizacyjnego 1 ujęcie naszych prac w ramy 
ścisłego planu pracy. Przygotowujemy liczniejsze 
kadry instruktorów i specjalistów oraz zamierzamy 
wzmóc pracę terenową, sięgającą do gminnych 
ogniw organizacyjnych. Postanowiliśmy wprowa­
dzić powszechne, obowiązkowe gminne związki 
młodzieży wiejskiej, które będą wiązać w zwarte 
zespoły pojedyncze Koła Młodzieży Wiejskiej, roz­
proszone po powiatach.

— Czy obecna umowa jest jednym z etapów do 
dalszego, jeszcze ściślejszego wzmocnienia więzów 
organizacyjnych między trzema organizacjami? .

— O tym mówi wyraźnie końcowe zdanie umo­
wy. Umowa jest niewątpliwie podstawą do ści­
ślejszego powiązania międzyorganizacyjnego, co 
po wypróbowaniu w praktyce stanie się materia­
łem. wymagającym nowego sformułowania, u- 
sprawniającego współpracę między naszymi orga­
nizacjami. Jest to jednak obecnie tylko kwestia 
przewidywania.

WIESŁAW FIHEL



ARNOLD StUCKl
W lutym 1917 roku rewolucyjny lud 

rosyjski przy poparciu uciskanych 
ludów imperium rosyjskiego obalił 
carat. Ale miejsce tego ostatniego za­
jęły chwiejne rządy o charakterze 
przejściowym, które nie mogły i nie 
chciały zapewnić narodom pokoju ani 
stworzyć nowego ładu społecznego. 
Symbolem tego okresu stał się Kie­
roński, sługa burżuazji i feudałów 
rosyjskich. W październiku tegoż ro­
ku wybucha nowa rewolucja, która 
zmiotła z powierzchni dziejów kapi­
talistów 1 obszarników, zapowiadając 
nową^epokę w dziejach ludzkości.

Rewolucja Październikowa obaliła 
władzę obszarników i kapitalistów, 
przekazując ją robotnikom i chłopom.

rewolucja podjęta i reallzo- 
przez naród, w Imię Interesów 

narodu.
Rezultatem rewolucji była nowa 

forma państwowości, państwo o u- 
stroju radzieckim, państwo nowego 
typu. Ustrój radziecki jest rozszerze­
niem demokracji na podstawowe ma­
sy ludowe, robotnicze 1 chłopskie, ozna­
cza zarazem usunięcie grup eksploa- 
tatorsklch od wpływu na politykę 
społeczną i rządzenie państwem." Po­
wołany zostaje przez same masy lu­
dowe, przez tychże robotników I 
chłopów 1 spełnia ich wolę. System 
Rad wynaleziony został przez rewo­
lucyjny lud rosyjski jeszcze w roku 
1905. Doświadczenie ludu podjęte 1 
rozwinięte przez genialnego ideologa

PIESN POKOTU*

1 wodza rewolucji — Lenina 1 zrea­
lizowane w roku 1917.

Siła Rad, tej podstawy politycznej 
państwa radzieckiego, polega na tym, 
że stanowią one najszerszą i bezpo­
średnią organizację samych mas, po­
wołaną po to, by zburzyć stary u- 
strój "wyzysku i stworzyć nowy typ 
demokracji, gwarantującej ludowi 
pracującemu nie tylko prawa poli­
tyczne, ale zapewniającym mu także 
materialne warunki życia i udziału 
w życiu kulturalnym. Rewolucja po­
stawiła sobie także za cel stworzenie 
nowej kultury mas ludowych, szla­
chetniejszej i bogatszej, bo opierają­
cej się na wyższych formach współ­
życia i współpracy między ludźmi i 
narodami.

Zburzenie caratu, tego „więzienia 
narodów", miało doniosłe znaczenie 
nie tylko dla narodu rosyjskiego 1 
tych narodów, które weszły nastę­
pnie w skład ZSRR. Rewolucja miała 
ogromne znaczenie dla wszystkich 
narodów gnębionych ongiś przez ca­
rat i które w rezultacie rewolucji 
odzyskały niepodległość.

Wpajano w nas przed wojną w 
szkołach sanacyjnych, że niepodle­
głość Polski w 1918 r. odzyskana zo­
stała dzięki Piłsudskiemu 1 jego Le­
gionom. Właściwie Piłsudski stwo­
rzył tylko pomocniczą armię dla Au­
striaków, którzy nie tylko nie mieli 
zamiaru odbudować Polski, ale byli tak 
samo jak car 1 Kajzer niemiecki od­
wiecznymi wrogami naszego narodu. 
Inny przywódca burżuazji polskiej.

Dmowski, orientował się na carską 
Rosję. Złudne okazały się także na­
dzieje tych, którzy oczekiwali kon­
sekwentnego poparcia sprawy Polski 
przez mocarstwa zachodnie. Niepod­
ległość Polski w roku 1918 stała się 
aktualna dopiero po obaleniu caratu, 
po wybuchu Rewolucji Październi­
kowej, która wywołała w następstwie 
rewolucję w Niemczech, osłabiając 
siły zaborców Polski. Rewolucja Paź­
dziernikowa była pierwszym potęż­
nym ciosem wymierzonym przeciwko 
imperialistom. Obalając władzę im­
perialistów na przestrzeni jednej szó­
stej kuli ziemskiej, otworzyła nową 
kartę w dziejach narodów całego

nstyu

świata. Rewolucja Październikowa 
wyrwała z kręgu polityki 1 gospodar­
ki kapitalistycznej '/• globu ziemskie­
go, dzięki czemu wzrosły niepomier­
nie siły postępu.

Nic dziwnego, że kiedy całemu 
światu zagrażał uzbrojony po zęby 
faszyzm, kiedy widmo zagłady biolo­
gicznej zajrzało w oczy ludom świata. 
Związek Radziecki wystąpił jako je­
dyna siła ideologiczna 1 materialna, 
która zdolna była stanąć na czele 
narodów demokratycznych w śmier­
telnej walce o istnienie.

Tak to po raz drugi w dziejach 
Związek Radziecki wystąpił jako 
wyzwoliciel ludzkości, jako najszczer­
szy sojusznik naszego narodu.

Ledwo umilkły salwy ostatniej woj­
ny światowej, a już nowe siły Impe­
rialistyczne ze Stanami Zjednoczony­
mi na czele postanowiły rozpętać no­
wą wojnę. Zżerane wewnętrznymi 
sprzecznościami państwa kapitali­
styczne walczące o nowy podział 
świata, obawiające się wzrostu sił 
postępu w skali światowej, najwięk­
szego wroga widzą w Związku Ra­
dzieckim. Bowiem Związek Radziecki, 
jako nieustraszony obrońca wolności 
wielkich i małych narodów stanowi 
najpotężniejszy czynnik pokoju 1 naj­
poważniejszą przeszkodę w walce 
imperialistów o uzależnienie politycz­
ne i gospodarcze demokratycznych 
narodów.

Potrząsanie bombą atomową i szan­
taż polityczny, wykorzystywanie 
przewagi gospodarczej w walce z nie­
podległymi narodami demokratycz­
nymi—oto ulubione chwyty imperia­
listów, usiłujących odbudować potęgę 
Imperialistyczną Niemiec dla walki 
z siłami demokracji i postępu.

Przeciwko knowaniom wojennym 
imperialistów skupiają się wokół 

rody demokratyczne świata, które w 
ZSRR widzą nie tylko wyzwoliciela 
z niewoli hitlerowskiej, ale także rę­
kojmię zwycięstwa w walce o trwały 
demokratyczny pokój. Obóz demo­
kracji i pokoju na czele ze Związ­
kiem Radzieckim udaremni próby 
imperialistów rozpętania nowej wojny.

Naprzód młodzieży świata — 
Nas braterski połączył dziś marsz.
Groźne przeminą lata!
Hej, kto młody — pójdź z nami! I walcz! 
Na lądzie i na wodzie.
Na wschodzie, na zachodzie, 
W marszu po szczęście, 
Pokój i radość
Zgodnie nasz, dźwięczy krok.

Refren: Nie zna granic, ni kordonów — 
pieśni zew, 

Pieśni zew, pieśni zew.
Więc śpiewajmy, nie zamilknie 

wolny śpiew, 
Wolny śpiew, wolny śpiew. 
Przez cały świat 
słowa pieśni tej
Niech niesie wiatr! 
Nie zamilknie, nie ucichnie 

wolny śpiew, 
Wolny śpiew, wolny śpiew!

Znamy warkot granatów, 
W ogniu walki byliśmy nie raz.
Przelanej krwi szkarłatem 
W bitwie sojusz pisaliśmy nasz.
Każdy, kto wolność kocha 
Niechaj zasili pochód!
Szczęście narodów, 
Jutro świetlane — 
to naszych sprawa rąk.

Refren: Nie zna granic, ni kordonów...

Młode uderza serce:
Dość-na świecie bezprawia! Już dość!
Hej tam! wznieście proporce!
Naprzód młodzi! Dziś młodzież ma glos! 
Znowu przeszłości mary
Światu grożą pożarem.
Dalej, kto miody!
Łącz do pochodu
I wołaj: z wojną precz!

Refren: Nie granic, ni kordonów...



W KRAJU
SOCJALIZMU

7 listopada bieżącego roku 
bratnie narody Związku 
Radzieckiego _L,
swoje wielkie święto — 
trzydziestolecie Rewolucji 

Październikowej. W błyskawicz­
nym skrócie pragniemy Czytelni­
kom zobrazować osiągnięcia z 
wszystkich dziedzin życia ZSRR, 
ażeby pomóc zorientować się we 
wszystkich problemach naszego 
wschodniego sąsiada.

Szósta część powierzchni świata
Związek Socjalistycznych Re­

publik Radzieckich jest najwięk­
szym pod względem obszaru 
państwem świata. Zajmuje on 
pół Europy i trzecią część Azji. 
Jego terytorium jest cztery razy 
większe od powierzchni wszyst­
kich pozostałych państw euro­
pejskich i wynosi przeszło 22 mi­
liony km!, co stanowi szóstą 
część powierzchni świata. Ażeby 
przejechać pociągiem pośpiesz­
nym 10.000 km, które dzielą naj­
bardziej wschodnie i zachodnie 
punkty jego terytorium, trzeba 
poświęcić półtora tygodnia. Kie­
dy na południowym brzegu Bał­
tyku jest godzina 12 w południe, 
na przylądku Dzieżniewa w cie­
śninie Beringa już bije godz. 22.

Długość granic Związku Ra­
dzieckiego wynosi przeszło 60.000 
km, z tego morskie granice sta­
nowią przeszło 2/3. 12 mórz ob­
mywa brzegi ZSRR, należą one 
do trzech oceanów: Atlantyckie­
go, Spokojnego i Lodowatego 
Północnego.

Do ZSRR należy szereg wysp 
przewyższających swoim obsza­
rem niejedno państwo. Najwięk­
sze z nich to — Ziemia Nowa 
(powierzchnia 81.300 km1), Sa- 
chalin (74.000 km1).

Jeziora, góry, rzeki
Na terytorium ZSRR znajdują 

się największe . jeziora świata, 
nazwane morzami — morze Ka­
spijskie (powierzchnia 424.300 
km*) i morze Aralskie (pow. 
63.800 km8), najgłębsze jezioro 
świata Bajkał (głęb. 1.741 m), 
olbrzymie pasma górskie — Kau­
kaskie (wysokość do 5.633 m), 
Pamir (do 7.495 m), Tiań-Szań 
(do 7.000 m). Najwyższymi góra­
mi są szczyt Stalina (7.495) i 
szczyt Lenina (7127 m), znajdu­
jące się w Pamirze. Tu również 
znajduje się największy lodo­
wiec kuli ziemskiej — Fedczen- 
ko, długości ok. 80 km.

Pod względem obfitości wody 
i długości — wiele rzek Związku 
Radzieckiego należy do najpotęż­
niejszych w świecie. Amur ma 
4.354 m długości, Lena 4,264, Ob 
4.016, Jenisej 3.807. Najbardziej 
nam znane Wołga (3.688 km), 
Ural (2.534), Dniepr (2.285) i Don 
(1.967) nie są, jak widzimy, na 
pierwszym miejscu, o ile chodzi 
o długość.

obchodzą

Bogactwa naturalne
Związek Radziecki można na­

zwać najbogatszym państwem 
świata, tyle znajduje się na jego 
terenie wszelkich bogactw natu­
ralnych. ZSRR znajduje się na 
pierwszym miejscu w świecie 
pod względem zapasów nafty, 
torfu, rudy żelazrej, apatytów, 
na drugim — pod względem za­
pasów węgla8 rudy manganowej

‘i fosforytów,, na czwartym — pod 
względem zapasów miedzi itd.

Zapasy węgla Zagłębia Doniec­
kiego oceniane są na 90 miliar- 

. dów ton, Zagłębia Kuznieckiego 
na 450 milionów ton, Zagłębia 
Karagandy na 50 miliardów ton, 
a ogólny zapas węgla dochodzi 
do olbrzymiej cyfry 1.654 miliar­
dów ton.

Zapasy ropy naftowej wynoszą 
4.679 miliardów ton i stanowią 
przeszło połowę zapasów świato­
wych. Również więcej niż 
wszystkie inne kraje posiada 
ZSRR torfu, rudy żelaznej i że- 
lazistych kwarcytów.

Bardzo cenne są złoża tzw. 
rzadkich metali — wolframu, 
molibdenu, wanadu, tytanu, 
chromu i in., których na terenie 
ZSRR znajduje się sporo. ZSRR 
posiada najbogatsze w świecie 
złoża złota, bogate złoża platyny 
i droższego od złota rzadkiego 
metalu indium. Niewyczerpalne 
są zapasy soli kuchennej. ZSRR 
jest również najbogatszym pań­
stwem świata, o 
ile chodzi o zapa­
sy drzewa (922,5 
min. ha lasów 
1937 r.).

Większa cz. 
tych bogactw na­
turalnych była 
zupełnie nieznana 
za czasów przed­
rewolucyjnych al­
bo eksploatowana 
w minimalnej ilo­
ści. Niezliczone 
ekspedycje nauko­
we, przeprowadza­
ne przez uczonych 
radzieckich, po­
zwoliły odnaleźć 
olbrzymie bogac­
twa, ukryte we Generalissimus J. W. Stalin 
wnętrzu ziemi.

Ustrój polityczny
Związek Radziecki składa się 

z 16 republik związkowych. Każ­
da republika posiada własny 
rząd, jeżyk narodowy i wszyst­
kie prawa niezależnego państwa 
łącznie z ministerstwem spraw 
zagranicznych i własnymi for­
macjami wojskowymi. Konsty­
tucja ZSRR gwarantuje każdej z 
republik związkowych prawo 
wystąpienia ze Związku.

Prócz tego istnieje szereg re­
publik autonomicznych, które 
posiadają również swój rząd, ale 
o mniejszym zasięgu uprawnień, 
swój własny język państwowy, 
szkolnictwo itd. Administracyj­
nie są one zależne bezpośrednio 
od republiki związkowej. Tak np. 
w RSFSR znajduje się kilkana­
ście republik autonomicznych.

Najwyższą władzą jest Rada 
Najwyższa ZSRR. Jest ona dwu­
izbowa — składa się z Rady 
Związku, do której wybiera się 
delegatów proporcjonalnie do 
liczby ludności (1 delegat na 
300.000 mieszkańców) i Rady Na­
rodowości, do której wchodzą 
przedstawiciele poszczególnych 
republik. (25 delegatów z każdej 
republiki związkowej, 11 z auto­
nomicznych itd.). Prezydium Ra­
dy Najwyższej posiada upraw- 
nienia, Prezydenta Państwa. Ana­
logicznie do Rady Najwyższej, 
każda republika, obwód, rejon i 
gmina posiadają swoje rady (ale

jednoizbowe) — wybrane w bez­
pośrednich, tajnych i równych 
wyborach. Ministerstwa istnieją 
w skali ogólnozwiązkowej i w 
poszczególnych republikach.

Kościół jest oddzielony od pań­
stwa. Została zachowana całko­
wita swoboda wiary i wykony­
wania praktyk religijnych dla 
wszystkich wyznań. Cerkwie, ko­
ścioły, meczety i świątynie in­
nych wyznań są otwarte na tere­
nie całego państwa i dostępne 
dla wszystkich obywateli.

60 narodów
W Związku Radzieckim 

około 60 licznych narodów, grup 
narodowościowych i narodowo­
ści. Poza tym istnieje ponad 100 
niewielkich grup narodowościo­
wych i plemion. Najliczniejszym 
narodem są Rosjanie (około 100 
milionów — 58% ogółu ludności), 
Ukraińcy (28 milionów), Białoru­
sini (przeszło 5 milionów), Uzbe- 
cy (nieco mniej niż 5 milionów). 
Ogólna liczba ludności wynosi 
193 miliony.

żyje

Ustrój społeczno- 
gospodarczy

Ustrój społecz­
no - gospodarczy 
Związku Radziec­
kiego jest ustro­
jem socjalistycz­
nym. Olbrzymia 
większość środ­
ków i narzędzi 
produkcji stanowi 
własność społecz­
ną, tzn. albo pań­
stwową albo spół­
dzielczą. Na wsi 
istnieje głównie 
własność spół­
dzielcza, tzw. koł­
chozy czyli kolek­
tywne gospodar­
stwa. Kołchozy 
otrzymują od 

państwa bezpłatnie i na nieogra­
niczony okres czasu ziemię, na 
której samodzielnie gospodarzą. 
W końcu roku po zapłaceniu po­
datków i innych świadczeń, koł­
choz dzieli dochód w naturze i 
pieniądzach pomiędzy swoich 
członków, proporcjonalnie do ich 
pracy. W miastach istnieją spół­
dzielnie pracy rzemieślników i 
Inwalidów, rozgałęziona jest rów­
nież sieć spółdzielni spożywczo- 
handlowych.

W Związku Radzieckim ist­
nieją również prywatne warszta­
ty pracy — rzemieślnicze war­
sztaty i indywidualne gospodar­
stwa. Oczywiście własnością pry­
watną są dochody z pracy, 
oszczędności, małe domy miesz­
kalne, przedmioty użytku domo­
wego itd. Cały majątek osobisty 
może być przekazany spadko­
biercom.

Socjalistyczny sposób gospoda­
rowania polega przede wszystkim 
na planowości. Gospodarka pla­
nowa bez wyzysku człowieka 
pracy przez kapitalistę lub ob­
szarnika wyklucza kryzysy eko­
nomiczne.

Potężny rozwój gospodarki
Rosja carska była krajem ubo­

gim i gospodarczo zacofanym. 
Pod względem produkcji prze­
mysłowej stała ona na szarym 
końcu wśród państw cywilizowa­
nych. Jej produkcja wynosiła 

1/14 produkcji USA, 1/6 produk­
cji Niemiec, 1/5 Anglii. Całego 
szeregu gałęzi przemysłu w ogóle 
w Rosji nie znano (np. przemy­
słu metalowego, budowy ma­
szyn, samochodów, traktorów 
itd.), albo produkcja ich była mi­
nimalna. Większości bogactw na­
turalnych nie znano i nie eksplo­
atowano.

Gdy w 1917 r. po Rewolucji 
Październikowej naród objął 
władzę, gospodarka kraju była 
w gorszym jeszcze stanie. Nastą­
pił jeszcze okres 4-letniej wojny 
przeciwko krajowej reakcji i ob­
cej interwencji, co zupełnie zrujno­
wało gospodarkę narodową. Wy­
starczy podać, że przemysł pro­
dukował 7 razy mniej, niż przed 
wojną, rolnictwo dawało tylko 
połowę produkcji.

Nastąpił okres wytężonej, pro­
wadzonej w niesłychanie cięż­
kich warunkach pracy nad od­
budową. Pięciolatki radzieckie 
przeobraziły kraj nie do pozna­
nia. Z jednego z ostatnich miejsc 
na świecie Związek Radziecki 
wysunął się na pierwsze miejsce 
w Europie i drugie w świecie 
pod względem produkcji przemy­
słowej. Ogólna produkcja prze­
mysłowa wzrosła w roku 1937 
9-krotnie w porównaniu z ro­
kiem 1913, moc elektrowni 20- 
krotnie, wydobycie węgla wzro­
sło o 100 min. ton. Powstał szereg 
nowych gałęzi przemysłu. Rol­
nictwo zostało w poważnym stop­
niu zmechanizowane. W roku 
1938 na polach ZSRR pracowało 
około pół miliona traktorów i 
154.000 kombajnów. ZSRR unie­
zależnił się od zagranicy, stał się 
potężnym państwem przemysło­
wo-rolniczym.

Od analfabetyzmu 
do wysokiej kultury

Nigdy jeszcze w ciągu tak krót­
kiego —i bo 30-letniego okresu 
czasu — żaden kraj nie przeszedł 
takiej rewolucji kulturalnej jak 
ZSRR.

W Rosji carskiej było 76% 
analfabetów. Do szkół średnich 
uczęszczało zaledwie 10 tysięcy 
dzieci chłopskich. Masy ludowe 
były całkowicie odcięte od źródeł 
oświaty i kultury, pogrążone w 
niewiedzy i ciemnocie.

W 1938 roku w ZSRR uczę­
szczało 20.800.000 dzieci do szkół 
powszechnych. Procent analfabe­
tów spad! do 19. Wszystkie naro­
dowości otrzymały szkoły z oj­
czystym językiem wykładowym. 
Wspaniale zostało rozbudowane 
szkolnictwo średnie i wyższe. Za­
miast 10.000 dzieci chłopskich w 
szkołach średnich uczyło się w
1937 r. 5.200.000. W wyższych za­
kładach naukowych, a jest ich 
711, kształci się około 600.000 
studentów. W jednym tylko Le­
ningradzie było przed wojną wię­
cej studentów, niż w całych 
Niemczech. ZSRR zajął pierwsze 
miejsce w świecie pod względem 
ilości uczniów w szkołach ogól- 
no-kszta!cących.

Potężnie rozbudowano sieć in- 
stytucyj naukowych i kultural­
nych. W 1937 r. wydano w ZSRR 
673 milionów tomów książek, w 
tym 133 miliony w językach na­
rodów ZSRR, poza rosyjskim. W
1938 r. było w ZSRR 700 teatrów,
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związkowych. Powstała 
sieć kin (31.000), zespołów 
certowych, muzeów, bibliotek itd. 
Książki i gazety docierają do naj­
bardziej oddalonych zakątków 
-ZSRR. Nastąpiło prawdziwe od­
rodzenie kulturalne 
narodów. Osiągnięcia 
nie kultury i sztuki są chlubą 
ustroju radzieckiego.

Zwycięska wojna
Związek Radziecki wytrzymał 

o własnych siłach walkę 
sam z niemiecką machiną 
ną, na którą pracowała ci 
ropa. Armia Radziecka po po­
wstrzymaniu naporu wroga prze­
szła do zwycięskiej ofensywy, 
wyzwoliła terytoria ZSRR i 
reg narodów europejskich z nie­
woli niemieckiej i zdobyła butną 
stolicę germańską — Berlin. Te­
go, czego dokonał w tej wojnie 
Związek Radziecki nie mógł do­
konać żaden inny naród 
świecie.

Straszliwe
Spustoszenia, jakie wojna 

niła na terenie ZSRR, są olbrzy­
mie. Niemcy okupowali 
przemysłowe i rolnicze ośrodki 
radzieckie, które przed wojną 
dawały 1/3 produkcji całego 
Związku Radzieckiego. Tereny 
te zostały w sposób barbarzyń­
ski zniszczone. Miasta i wsie 
stały starte z powierzchni ziemi. 
Niemcy niszczyli podczas swojej 
ofensywy bezlitośnie bombardu­
jąc giganty przemysłowe i domy 
mieszkalne, małe wioski i wiel­
kie miasta, obiekty wojskowe i 
szpitale. Niszczyli systematycznie 
i celowo podczas okupacji. Je­
szcze bardziej niszczyli podczas 
swojego odwrotu, podpalając i 
wysadzając w powietrze wszyst­
ko, co mogli.

Szybka odbudowa 
i perspektywy

Ale narody Związku Radziec­
kiego nie załamały się pod brze­
mieniem nieszczęścia. Odbudowa 
rozpoczęła się jeszcze podczas dni 
wojennych. Jeszcze przed zakoń­
czeniem wojny odbudowano 1/3 
zniszczonych obiektów, a po woj­
nie praca ruszyła w niebywałym 
tempie naprzód. Czwarty plan 
pięciolatki postawił przed naro­
dem Związku Radzieckiego ol­
brzymie zadanie: Odbudować się 
ze zniszczeń wojennych, osiąg­
nąć poziom przedwojenny, a po­
tem ten poziom przewyższyć.

Dotychczasowe wyniki odbu­
dowy i realizacji planu pięciolet­
niego wskazują na to, że zadanie 
pięciolatki zostanie w pełni wy­
konane. Dzień w dzień przystę­
pują do pracy setki zakładów 
przemysłowych na terenie całe­
go kraju. Już pracują giganty 
Zaporożstaku, Dnieprogesu, Kra- 
matorskich Zakładów Metalur­
gicznych, Zujewskiej Elektrow­
ni, stalingradzkich Zakładów 
Budowy Traktorów i dziesiątki 
innych. Już w wielu dziedzinach 
produkcji przekroczono poziom 
przedwojenny. Już są odbudowa­
ne niemal wszystkie szkoły i uni­
wersytety. Życie tętni w odro­
dzonych, zmartwychwstałych 
miastach —• w Stalingradzie i w 
Mińsku, w miastach-bohaterach 
Leningradzie i Moskwie. Z dnia 
na dzień potężnieje moc Związku 
Radzieckiego — wielkiego bu­
downiczego pokoju świata. Naro­
dy Związku Radzieckiego, nie 
znając kryzysu i bezrobocia, pod 
przewodnictwem wypróbowanej w 
walce i służbie narodowi Komu­
nistycznej Partii (bolszewików) 
i jej genialnego wodza Stalina w 
wydajnej pracy budują szczęście 
swoje i przyszłych pokoleń.

..... ...

Niedawno obchodzone BOO-lecle Mo­
skwy było świętowane b. uroczyście. 
Na zdjęciu: uczennice szkół moskiew­
skich słuchają koncertu na odkrytej 

estradzie Izmajłowskiego parku.

<----

U uczennic starszych klas zawsze 
młodsze znajdą pomoc w nauce.

Studenci miejskiej szkoły technicznej 
w czasie ćwiczeń praktycznych. — 
Szkoła ta przygotowuje specjalistów 
dla miejscowej fabryki samochodów.

Miejski inspektor rolny Malugin przy 
pracy selekcyjnej.

W rejonie 2-go Baku odkryto wielkie 
pola naftowe. Na zdjęciu jedna z wie­

lu rafinerii.

W republice Tadżyckiej Z. S. R. R. 
wydobywa się wielkie ilości węgla 
kamiennego. Na zdjęciu: jeden z 

pracowników tamtejszych kopalń.

Gmach Akademii Nauk Z. S. R. R.

Slusarnia w kołchozie „Zaria" Swler- 
dlowskiego obwodu. Kołchoz dzięki 
niej może sam przeprowadzać skom­

plikowane remonty.

Nowy dom w kołchozie im. Mołotowa.

---->

Studentki Moskiewskiego Instytutu 
Stall przygotowują się do egzaminów 
w czytelni biblioteki W. J. Lenina.
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krajem przesieki, omija­
jąc gęsiego otwarte pola­
ny, z Wiktorem, który znał 
tu każdy krzak, na czele, 
weszli do zagajnika, za któ­
rym stał niewidoczny z tego miej­
sca barak. Tu poleżeli trochę, na­
słuchując. Wokoło panowała za­

dziwiająca cisza. Wiktor dał znak 
ręką, i poczołgali się dalej.

I oto leżeli już na skraju za­
gajnika. Przed nimi czerniał wy­
soki barak, ze spadzistym dachem. 
Był to zwyczajny barak, ale trzy­
mano w nim ludzi — wydawał się 
ponury i straszny. Okolica wokół 
baraku była zupełnie pusta. Na 
lewo od baraku ciemniała postać 
wartownika. Jeszcze bardziej w 
lewo biegła droga, a za nią za­
czynały się domki chutoru, stąd 
jednak niewidoczne.

Do zmiany warty pozostawało 
jeszcze około pół godziny, i cały 
ten czas chłopcy leżeli, nie spu­
szczając oczu z ciemnej, nieru­
chomej postaci wartownika.Cnomej u. -------------

W końcu usłyszeli narastający z przodu od 
lewej strony odgłos kroków i, nie widząc 
jeszcze idących, usłyszeli jak dwóch ludzi, 
wybijając krok, wyszło na drogę i przybliża 
się do nich. Byli to rozstawiający i zmiana. 
Ich ciemne postacie zbliżyły się do wartowni­
ka, który, usłyszawszy ich, zastygł w pozycji 
„baczność".

Rozległa się przygłuszona niemiecka ko­
menda, szczęk broni i stuk obcasów o ziemię. 
Dwie postacie odłączyły się, i znowu słychać 
było odgłos kroków po ubitej ziemi, który 
wciąż się oddalał, stawał się coraz bardziej 
przytłumiony, aż wreszcie rozpłynął się w 
nocnej ciszy. .

Anatol odwrócił nieco głowę w stronę Żeni 
Szepietowa, ale ten już odczołgał się w głąb 
zagajnika. Żenią miał przyjść skrajem chu­
toru i zająć stanowisko koło domku, w którym 
mieszkała straż.

Wartownik chodził wzdłuż ogrodzenia tam 
i z powrotem, jak wilk za kratą. Chodził 
szybkim krokiem, przewiesiwszy przez ramię 
karabin, i słychać było, jak pociera dłonie: 
widocznie było mu chłodno z bezsenności.

Anatol namacał ręką Wiktora, nadspodzie­
wanie gorącą, i cicho ją uścisnął.

— A może by tak we dwójkę? — wyszep­
tał, przybliżając nagle wargi do jego ucha.

Była to już przyjacielska słabość. Wiktor 
pokręcił przecząco głową i poczołgał się na­
przód.

Anatol, Borys Growań i Wołodzia Ragozin 
śledzili z zapartym tchem jego i wartownika. 
Przy każdym szeleście, wywołanym przez 
Wiktora, zdawało im się, że się zdradził. Ale 
Wiktor oddalał się od nich coraz bardziej, 
i oto jego aksamitna kurtka zlała się już z te­
renem i nie było go już ani widać, ani słychać. 
Zdawało się, że to powinno nastąpić lada 
chwila. Wszyscy wpatrywali się w ciemną 
sylwetkę wartownika, ale ten chodził nadal 
wzdłuż ogrodzenia tam i z powrotem, i nic się 
nie działo, i zdawało się, że upłynęło już bar­
dzo dużo czasu i wkrótce zacznie świtać...

Jak w dziecięcej, na wpół zapomnianej za­
bawie, jeszcze w pionierskich latach, kiedy 
tak chciało się podejść stojącego na warcie 
kolegę, Wiktor czołgał się, przylgnąwszy do 
ziemi, ale nie na brzuchu, tylko wysuwając 
kolejno rękę, potem nogę, i znowu rękę i no­
gę, które stały się niezwykle sprężyste. Kiedy 
wartownik szedł w jego kierunku, Wiktor za­
mierał; a gdy wartownik odchodził, Wiktor 
znowu zaczynał czołganie, powstrzymując się 
jednak od zbyt szybkiego posuwania się na­
przód.

Serce waliło mu jak młotem, lecz w duszy 
jego nie było strachu. Do chwili, w której 
zaczął się czołgać, zmuszał się do myślenia 
o ojcu, ażeby wciąż na nowo budzić w sobie 
uczucie zemsty. Ale teraz zupełnie o tym za­
pomniał: wszystkie jego duchowe siły ześrod- 
kowały się na jednym — żeby niepostrzeżenie 
podkraść się do wartownika.

Tak przyczołgał się do rogu ogrodzenia 
z drutu, które otaczało barak, i zamarł. War­
townik doszedł do przeciwległego rogu i za­
wrócił. Wiktor wyciągnął fiński nóż i wsu­
nąwszy go w zęby poczołgał się na spotkanie 
wartownika. Oczy Wiktora tak przyzwyczaiły 
się do ciemności, że dostrzegał nawet drut. 
Wydawało mu się, że wartownik z pewnością 
również przyzwyczaił się do ciemności, i że 
gdy podejdzie do niego bardzo blisko, ten do­
strzeże go na ziemi. Lecz wartownik doszedł 
do przejścia w ogrodzeniu i zatrzymał się.

A. FADIEJEW

Wiktor wiedział, że to nie jest zwyczajne 
przejście, ale — z jakimś urządzeniem, które 
przypominało owinięte drutem kolczastym ko­
zły. Czekał w napięciu, lecz wartownik, nie 
zdejmując karabina z ramienia, wsunął ręce 
do kieszeni spodni i tak zastygł — plecami do 
baraku, z nieco pochyloną głową.

I nagle Wiktor odczuł to samo, co odczuli 
jego przyjaciele, którzy z zapartym tchem 
oczekiwali jego akcji — zdawało mu się, że 
upłynęło już dużo czasu i że wkrótce zacznie 
świtać. I nie myśląc już o tym, że wartownik 
może go teraz łatwiej dostrzec, a zwłaszcza 
usłyszeć, gdyż odgłosy własnych kroków nie 
zagłuszały " " !------ Ł mu już innych dźwięków, Wiktor
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zaczął się czołgać wprost na niego. Nie dzie­
liło ich więcej, niż dwa metry, a wartownik 
wciąż stał z rękoma w kieszeniach, z karabi­
nem na ramieniu i z pochyloną głową leciut­
ko chwiejąc się na nogach. Wiktor nie pamię­
tał, czy zrobił jeszcze kilka ruchów na ziemi, 
czy też skoczył od razu, ale już stał obok war­
townika i podniósł „finkę". Wartownik otwo­
rzył oczy i szybko odwrócił głowę — był to 
Niemiec w podeszłym wieku, chudy i silnie 
obrośnięty. Jego oczy nabrały obłędnego wy­
razu. Nie zdążywszy nawet wyciągnąć rąk 
z kieszeni, wydał tylko dziwaczny, cichy 
dźwięk:

— Ych...
Wiktor uderzył go z całych sił „finką" 

w szyję, na lewo od podbródka. „Finka" we­
szła po samą rękojeść w coś miękkiego pod 
obojczykiem. Niemiec upadł i Wiktor padł na 
niego. Chciał uderzyć jeszcze raz, lecz Nie­
miec dostał już przedśmiertnych drgawek 
i krew buchnęła mu z ust. Wiktor odszedł na 
bok i rzucił skrwawioną „finkę". I nagle z ta­
ką siłą chwyciły go wymioty, że musiał sobie 
zakryć usta rękawem lewej ręki, ażeby nie 
było słychać, jak wymiotuje.

W tej chwili ujrzał przed sobą Anatola, któ­
ry wsuwał mu „finkę", szepcząc:

— Bierz, nie należy zostawiać śladów...

Wiktor schował „finkę", a Ra- 
gozin schwycił go pod rękę i po­
wiedział: 

— Na drogę!...
Wiktor wyciągnął rewolwer i 

razem z Ragozinem wybiegł na 
drogę, gdzie się przyczaili.

Boria Głowań, mimo ciągłej 
obawy, że może się w ciemności 
zaplątać wśród tych kozłów z kol­
czastym drutem, wyciął — ma­
nipulując z zawodową szybkością 
tnącymi szczypcami — przejście 
pomiędzy dwoma słupami w ogro­
dzeniu. Razem z Anatolem rzu­
cili się ku drzwiom baraku. Gło­
wań namacał rygiel — była to 
zwyczajna żelazna zasuwa z zam­
kiem. Głowań wsunął żelazny łom 
w kółko zamku i złamał go. Od­
sunęli zasuwę i w straszliwym 
podnieceniu otworzyli drzwi. Wio­
nęło na nich nie do zniesienia 
stęchłe, cuchnąco-ciepłe powie­
trze. Ludzie obudzili się, ktoś 
poruszał się na prawo i na lewo 
od nich i przed nimi, ktoś o coś

pytał przestraszonym głosem przez sen.
— Towarzysze... — powiedział Anatol i ze 

wzruszenia nie mógł z siebie więcej wydobyć.
Rozległo się kilka przytłumionych radosnych 

okrzyków, ale je wnet uciszono.
— Uciekajcie przez las ku rzece i dalej 

w górę i w dół rzeki — powiedział, opano­
wawszy się, Anatol. — Czy jest tu Gordziej 
Kornijenko?

— Jest! — odpowiedział ktoś z masy kłę­
biących się ciał.

— Idźcie do domu, do żony... — Anatol wy­
szedł z baraku i stanął przy drzwiach.

— Gołąbek... Dzięki... Wybawcy... — docie­
rało do niego.

Pierwsi pobiegli w stronę owiniętych dru­
tem kozłów, ale Głowań zatrzymywał ich 
i skierował do przejścia w ogrodzeniu. Jeńcy 
zwrócili się w tę stronę. Nagle ktoś z boku 
chwycił Anatola obiema rękami za ramię 
i wyszeptał przejmująco — radośnie:

— Tola?... Tola?...
Anatol, drgnąwszy, przybliżył swoją twarz 

do twarzy człowieka, który go trzymał.
— Moszkow Zenia... — powiedział zupełnie 

się nie dziwiąc Anatol.
— Poznałem cię po głosie! — powiedział 

Moszkow.
— Zaczekaj... Pójdziemy razem...
Było jeszcze daleko do świtu, kiedy Anatol, 

Wiktor i Zenia Moszkow, wychudzony, bosy, 
w jakichś cuchnących szmatach, ze skołtunio­
ną głową — odłączywszy się od reszty jeńców 
— usiedli na dnie wąskiego, zarosłego chruś- 
niakiem jaru, żeby trochę odpocząć.

Teraz wydawało się wprost cudem, że uwol­
nili z niewoli Moszkowa, o którym dopiero co 
mówili na brzegu Dońca. Anatol był pomimo 
zmęczenia radośnie podniecony. Ciągle przy­
pominał to ten, to inny szczegół tak pomyślnie 
przeprowadzonej akcji, chwalił Wiktora i Gło- 
wania i innych chłopaków, i znowu wracał do 
tego, jak to uwolnili Żenię Moszkowa. Wiktor 
odpowiadał ponuro, monosylabami, a Mosz­
kow przez cały czas milczał. W końcu Anatol 
także umilkł. W jarae było bardzo ciemno

I nagle gdzieś niżej, nad Dońcem, pojawiła 
się łuna. Pojawiła się od razu, zagarniając 
dużą część nieba, które zwisało nad miejscem 
pożaru, jak purpurowa zasłona; nawet w ja­
rze zrobiło się widno.

— Gdzie to? — cicho zapytał Wiktor.
— Koło Gundorowskiej — powiedział Ana­

tol po chwili milczenia. — To Kaszuk — do­
dał, zniżając głos. — Stogi palą. On je teraz 
każdej nocy pali...

— Uczyliśmy się w szkole, widzieliśmy 
przed sobą taką szeroką, jasną drogę życia, 
a oto czym się musimy zajmować! — nagle 
powiedział z mocą Wiktor. — I nie ma innego 
wyjścia...

— Towarzysze! Czyż bym na prawdę był 
wolny?

— Towarzysze! — rzekł ochrypłym głosem 
Żenią Moszkow i, zakrywszy twarz rękami, 
upadł na wyschniętą trawę.



KOLUMNA POEZJI RADZIECKIEJ
Lecz wkrótce zrozumiał, bo mądry człek. 
Po naszemu Jakób, po tamtemu Dżek, 
Ze bujnie wzrasta z sowieckich grud 
Po naszemu tempo, po tamtemu cud, 
Kuźnieck, Wołchowstroj, Selmaszstroj,

Dnieprostan,
Po tamtemu nonsens, po naszemu plan. 
Po tamtemu utopia, od obłędu o włos, 
Po naszemu fakt, soc-szturmowiec, sowchoz, 
Po tamtemu kaprys, po naszemu sprawa, 
Po tamtemu mrzonka, po naszemu jawa. 
Po tamtemu bagnet czerwonogwardzisty, 
Po naszemu poprostu fakt oczywisty.

„Wybuchy bomb w akwedukty.
... U uch, ty!

Grzmi grom uderzeń dnieprostrojskiej wachty. 
... Aach, ty!

Echo się szerzy od Kiachty do Ochty.
... Ooch, ‘ty!

Słyszysz Zachodzie odgłos nowej klechty
... Eech, ty!

Trzymać się! Hej, wszechświatowe Detrojty!
... Ooj, ty!

My was dwukrotną, trzykrotną nadwyżką!
... Wiisz go

Wybuchy bomb w adwedukty.
...Uch, ty!

Grzmi grom uderzeń dnieprostrojskiej wachty. 
Ach, ty!

To nasze domy, kołchozy i szachty.
Ach, ty! 

Ach, ty!

Ach, ty!
— Ach ty d’sukin syn, kanarinskij mużik, 
Zadarł nogę w górę i przez miasto myk! 
...Dźwięczy śpiewka, bałałajka, struna brzdąk, 
Czamobrewka, istna bajka, nóżka w krąg. 
Tryndy-bryndy, mój wróbelku srebmo-pióry, 
Głosy gromu niech przebije brzęk bańdury. 
Od bańdurki ciarki ciurkiem, graj dla duszy! 
Bomb odgromy ćwierch cieniutki niech za­

głuszy!
... Ktoś się trzeci do rozmowy wtrąca. 
Głos zabiera, podejmuje spór gorący. 
Sprzeczki, spory 
Nowych nut:

— „Oj, na go-o-o-ri 
taj żenci
Żnut"...

Oto się splotły przy grobli rosnącej w turkocie 
turbiny, 

„Zwień bałałajki taj dzwin Ukrainy"
Z dymem tych bomb, których trzask prze- 

• raźliwy
Jest wiosną dla młodych i sławą dla siwych. 
A przy wysokim — daleko — domu 
Słychać pieśń nową, szturmówkę gromu. 
Pieśń — eksplozjami grzmiącą skalnemi, 
Pieśń — jak radosne życie na ziemi:

— „My świat
przemocy
walką skruszym!...

— Long lajw
Dzy proletarien rewoluszn!
Kiedy się pieśni splątały? I poco?
Woda bulgoce. 
Bomby grzmocą.
— Long lajw rewoluszn! — człowiekł rzeki. 
Po naszemu Jakób, po tamtemu Dżek, 
Niby robotnik, a „nep“, prawdę rzec,
Po staremu yankes, po nowemu spec, 
Z myśli filozof, po fachu instruktor, 
Mówią, że mądry; bogaty wie Bóg to.
Z bicepsów bokser, wielgachny, przy zdrowiu 
W przeszłości, w Stanach: Aj-dobl-ju, dobl-ju, 
Hauston z nazwiska, po ojcu Sammy,
A mać jego... zresztą wiecie sami.

Kiedy przyjechał, dziwaczny człek, 
Po naszemu Jakób, po tamtemu Dżek, 
Zaraz napsioczył, nagadał, sklął
Po naszemu mieszkanie, według niego: kio... 
Według niego łapówkę, po naszemu dań, 
Po naszemu robotę, według niego chrzan, 
Według niego piekło, po naszemu dzień, 
£>n powiada: złodziej, my mówimy: leń, 
I długo patrzył na ogromny kraj. 
Jak patrzy zima na narwany maj.

Pod Moskwą zimy tej mieszkałem, 
Ale w mróz, zamieć i kurzawę 
Nieraz do miasta wyjeżdżałem, 
Jeżeli miałem pilną sprawę.

Gdy wychodziłem, pora wczesna, 
Że oko wykol mrok głęboki; 
Rozsypywała ciemność leśna 
Skrzypiące w śniegu moje kroki.

Wierzb zaroślami na przejeździe 
Mroźne witało mnie pustkowie, 
Błyszczały konstelacje gwiezdne 
W otchłani stycznia nadświatowej.

Zazwyczaj obok przybudówek 
Chciał mnie prześcignąć wagonami 
Pocztowy lub czterdziesty numer, 
Szedłem na szóstą z minutami.

Wnet chytrze zmarszczki światła wszędzie 
Macała z tej to z tamnej strony, 
I już reflektor w pełnym pędzie 
Wjeżdżał na wiadukt ogłuszony.

W dusznym toczącym się wagonie 
Teraz się cały oddawałem 
Wzlotom słabości przyrodzonej 
I którą z mlekiem już wessałem.

Milcząc wśród przemian co narosły 
Pośród lat wojen i zniszczenia 
Odnajdywałem rysy Rosji, 
Jej rysy nie do powtórzenia.

Walcząc z zachwytem bezgranicznym 
Patrzyłem z uwielbieniem w twarzy 
Na ludzi z osad okolicznych 
Baby, studentów i ślusarzy.

Nie było śladów poddańczości
I nędzy w ruchach ich i mowie
I niewygody i nowości 
Nosili lekko jak panowie.

Tutaj' rozsiadłszy się bez troski. 
Jakby na wozie zgrupowane. 
Czytały dzieci i podrostki 
Namiętnie, jak zaczarowane.

Moskwa witała nas w półmroku, 
Który przechodzi z wolna w srebro. 
Wychodząc z świateł dwóch potoku 
Wydostawaliśmy się z metro.

I parł ku wyjściu tłum młodzieży. 
Pachniało za odchodzącymi,
I mydłem czeremchowym świeżym 
I piernikami miodowymi.

Cóż to za niebo!
Z twego okna

Czarnymi rzucisz źrenicami —
I wnet je wyżre modra otchłań, 
By je napełnić niebiosami.

I można już o niebie nie śnić
I patrzeć klnąc

i w trwodze ciągłej
By na czas skryć się w gęstwie leśnej
I nie paść od ogniowej bomby.

I można miesiąc,
dwa miesiące

Pod syren ryk na ziemię padać
I słuchać:

szemrzą trawy drżące 
Wzdychając spod ołowiu gradem.

Przywyknąć do wszystkiegom mógł, 
Byle nie leżeć godzinami.
I tu u rozstrzelanych dróg
Znów Się zachwycam niebiosami.

Wyzwolicielom Warszawy chwała!
Dziś im zwiastują nasze działa 

Nową epokę nadludzkiego męstwa.
Rozmowa stolic skroś przestworza
To w zimnym niebie — jasna zorza 
Zbliżającego się zwycięstwa. 

Warszawa! Długie są jej dzieje krwawe, 
Zdało się — nad nią czarna śmierć zawisła, 
I oto — żywą znów mamy Warszawę, 
Radosną falą pluszcze przed nią Wisła! 
Dzisiaj ją wita uroczyście Moskwa.

Padają gromko ważkie słowa.
Bo historyczna to rozmowa. 

Nie! Nie o waśni ich wiekowej 
Rozmowa stolic dwóch się toczy, 
Lecz o sojuszu, co ludy jednoczy, 
Lecz o przyjaźni bojowej.

I niechaj przyjaźń ta serdeczna
Będzie jak ich narody wieczna! 

Niech się okryje nieśmiertelną sławą 
Ten sojusz Moskwy, gdzie saluty grzmią, 
Z wierną, bojową towarzyszką swą — 
Demokratyczną i wolną Warszawą!
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każdej epoce powstaje 
typowy charakter mło­
dego człowieka, który 
wyraża dążenia swego

W młodzieży radziec­
kiej widać rysy epoki 

socjalizmu. Opowiadając o rówieśni­
kach Rewolucji Październikowej, po­
słach do Rady Najwyższe] Z. S. R. R. 
opowiadamy o najlepszych przedsta­
wicielach młodzieży radzieckiej i jed­
nocześnie o tym jedynym pokoleniu, 
które wstąpiło w życie w roku, od 
którego datują się szczęśliwe losy na­
rodu Związku Rad.

Pokolenie to rosło i krzepło wraz 
z państwem radzieckim.

Lata pierwszej pięciolatki zastały 
rówieśników Października jako ucz­
niów, pionierów, zdających już sobie 
sprawę ze swego miejsca w tyciu,

W czasie drugiej pięciolatki wiele 
dziewcząt 1 chłopców rocznika 1917 
określiło już swą drogę życia: jedni 
pracowali w zespołowych gospodar­
stwach wiejskich — „kołchozach", 
inni zostali wykwalifikowanymi ro­
botnikami lub studentami.

Podczas trzeciej pięciolatki ludzie 
tego pokolenia stali się już czynnymi 
budowniczymi komunizmu, twórcami 
olbrzymów przemysłu, nowej techni­
ki, mistrzami wysokiego urodzaju.

Zaczęła się wojna.
Trwałość ustroju radzieckiego pod­

dana została surowej próbie, z której' 
kraj wyszedł jeszcze bardziej mocar­
nym, niż poprzednio. Nie ominęła ta 
próba także rówieśników rewolucji. 
Na polach walk, przy warsztatach 
zakładów przemysłu wojennego, w 
laboratoriach uczonych, w kołcho­
zach sprawdzano ich męstwo, uczci­
wość, wierność Ojczyźnie, gotowość 
do służby sprawie wyzwolenia ludz­
kości — wszystkie te cechy, które 
przez długie lata kultywowała wśród 
młodzieży partia komunistyczna.

Wielu z nich wykazało się w tym 
okresie jako prawdziwi działacze pań­
stwowi. I nic dziwnego, że naród ra­
dziecki obdarzył najlepszych z nich 
największym zaufaniem, wybierając 
do Rady Najwyższej ZSRR.

Wśród członków parlamentu ra­
dzieckiego — rówieśników P.ewolucji 
— są: dwukrotny bohater Związku 
Radzieckiego Dymitr Glinka, bohate­
rowie Związku Radzieckiego Kurban 
Durdy i Tlmerbulat Chalikow, którzy 
dzielnie spełnili święty obowiązek 
obrony Ojczyzny. Po powrocie z fron­
tu, każdy z nich poszedł drogą, którą 
sobie wybrał.

O zawodzie wojskowego pilota pod­
pułkownik Glinka marzył jeszcze 
wtedy, gdy pracował w kopalni. —

(WIESNIW

W jego rodzinie wszyscy byli górni­
kami, ale on chclał się wyrwać na 
szeroka przestrzeń, bujać w obło­
kach. Miał szesnaście lat, kiedy za­
pisał się do aeroklubu w Krzywym

Młodzieniec uporczywie dążył do 
celu. Po pracy w kopalni — zajęcia 
w wieczorowej szkole młodzieży ro­
botniczej, w wolnych zaś chwilach — 
pierwsze nieśmiałe próby lotu.

Po dwóch latach Glinkę przyjęto 
do szkoły lotniczej, którą skończył 
tuż przed wybuchem wojny. Od pier­
wszych dni wojny Glinka bierze 
udział w walkach nad Krymem, Ku­
baniem, Dnieprem, broni Stalingradu, 
bombarduje Drezno. W powietrznych 
zapasach z wrogiem sprawdza wyna-
nowych.

50 nieprzyjacielskich samolotów zbił 
podczas wojny Dymitr Glinka, dwu­
krotnie otrzymawszy za to tytuł bo­
hatera Związku Radzieckiego.

Wojna skończona. Nowe zadania 
stoją teraz przed krajem. Nowe za­
dania stanęły też przed Dymitrem 
Glinką. On nie uważa, że osiągnął 
wszystko, do czego dążył. Doświad­
czenie bojowe nie wyczerpuje spra­
wy. Należy się doskonalić, studiować 
teorię sztuki wojennej. I Dymitr 
Glinka, podpułkownik, wybitny lot­
nik, którego pierś pokryta jest wy- 
izmu, znowu zabiera się do nauki. 
Wstępuje do Akademii Wojskowej 
Floty Powietrznej.

Na ławie studenckiej zajmuje te­
raz miejsce również inny dzielny 
obrońca Ojczyzny — syn Turkmeni­
stanu, bohater Związku Radzieckiego 
— Kurban ■ Durdy. Został podczas 
ataku czterokrotnie ranny, lecz nie 
opuścił pola bitwy. Brocząc krwią, 
pierwszy rzucił się naprzód, na 
szturm szczytu, o który toczyła się 
walka i pociągnął za sobą innych. 
Teraz nie ma człowieka w Turkmen- 
skiej republice, któryby nie wiedział 
o wyczynie Kurbana Durdy.

Po opuszczeniu szpitala Kurban 
wstąpił do Instytutu pedagogicznego 
w Aszchabadzle. W swoim podaniu 
napisał, że nie posiada średniego wy­
kształcenia, lecz bardzo pragnie się 
uczyć. Jako dla bohatera, uczyniono 
dlań wyjątek. Kurban Durdy został 
studentem wydziału historycznego, 
i studiując na pierwszym kursie, je­
dnocześnie zapełniał luki w swoim 
wykształceniu. Wkrótce o utalentowa­
nym 1 niezwykle wytrwałym studen­
cie frontowcu zaczął mówić cały in­
stytut. Wielkie zainteresowanie wy­
wołują jego wystąpienia na konfe­
rencjach naukowych. Minie jeszcze 
pewien czas i chłop turkmeński, żoł­
nierz Kurban Durdy będzie history­
kiem, człowiekiem nauki.

Wrócił z armii czynnej do ojczy­
stej Baszkirii bohater Związku Ra­
dzieckiego Tlmerbulat Chalikow. Ja­
ko pierwszy żołnierz swojej jednostki 
forsował on Dniepr, oraz z drugim 
cekaemistą zdobył na terytorium, za­
jętym przez przeciwnika, skrawek 
ziemi 1 trzymał go tak długo, aż cały 
oddział przeprawił się na zachodni 
brzeg rzeki.

Tlmerbulat Chalikow został przez 
ziomków jednomyślnie wybrany 
przewodniczącym kołchozu „Jangi- 
Turmusz". Ten człowiek ogromnego 
męstwa wykazał się podczas pokoju 
jako pełen inicjatywy, energiczny 
i pracowity gospodarz, wniósł istotne 
zmiany do organizacji prac rolni­
czych, podniósł urodzajność pól, po­
prawił byt chłopów.

Wiejska dziewczyna Barbara Mie- 
żowa miała 19 lat, kiedy przyjechała 
na budowę do Orska. W te lata mło­
dzież kierowała się na Daleki 
Wschód, Syberię, Ural, — aby wzno-
Na oczach Mieżowej wyrastał z la­
sów Orsk, wciąż wyżej wystawały 
nad stepem orenbursklm kominy no­
wych fabryk. Wiele budowlanych za­
wodów opanowała Mieżowa. Niemało 
pracy włożyła ona w szereg budowa­
nych przedsiębiorstw przemysłowych 
Orska.

W czasie wojny Barbara przeszła na 
produkcję, do kotlarskiego cechu or­
skiej termoelektrocentrall. Ze zwy­
kłej wiejskiej dziewczyny wyrosła na 
przodującą robotnicę i obecnie, jako 
poseł do Rady Najwyższej ZSRR, bie­
rze aktywny udział w urzeczywistnie­
niu pięcioletniego planu rozwoju Or­
ska — jednego z przemysłowych 
ośrodków Uralu. Barbara zasłużenie - 
zajmuje w parlamencie radzieckim 
miejsce obok wybitnych naukowców, 
literatów, działaczy społecznych.

Wśród drzemiących lasów zgubiło 
się osiedle, w którym mieszka agro­
nom Walentyna Radostiewa, korni— 
permiaczka. Wysoko w górach Pa­
miru, w Bedyzle jest nauczycielką 
tadżyczka Sabzbochor Elnazarowa. 
W dalekim turkmenskim aule znaj­
duje się średnia szkoła, gdzie już od 
siedmiu lat udziela chemii turkmen- 
ka Seitbika Wekiłowa. W losach 
tych trzech oddalonych od siebie kor 
biet jest wiele wspólnego. Są one 
przedstawicielkami wiejskiej inteli­
gencji, która zjawiła się w tych kra­
jach dopiero za władzy radzieckiej. 
Przed rewolucją nie było tu piśmien­
nych kobiet.

Walentyna Radostiewa nie zna tego 
czasu, gdy rodacy jej — komi-per- 
mlakowie — byli jedną z najbardziej 
zacofanych narodowości carskiej Ro­
sji, skazaną na wymieranie od cho- 
rób, nędzy i wyzysku. Była ona je­
szcze dzieckiem, kiedy w ojczyźnie 
jej zjawiły się pierwsze szpitale, am­
bulatoria, szkoły, kiedy miejscowi 
rybacy 1 myśliwi zaczęli się uczył 
uprawy ziemi tego surowego kraju.

Bohater Związku Radzieckiego. Kurban 
Durdy, student Aszhabadzkiego Instytutu 

Pedagogicznego.

Sabzbochor Elnazarowa, nauczycielka 
szkoły w powiecie Rosztkalińsklm Tad- 

żańsklej Republiki.
S. Wekiłowa. nauczycielka średniej 
szkoły z powiatu Hałaczewskiego, Turk- 

meńsklej Republiki.

Klerlmblubiu. Szopokowa, znana ze swej Helena Fledorowa, drugi sekretarz Mor- 
pracowitoścl w całej Kirgljsklej Republi- klńskiego rejonowego Komitetu Partii, 
ce Stachanowka kołchozu „Kzyl-Asker**. (Republika Maryjska).



Barbara Mierzowa, najlepszy palacz ce­
chu kotlarskiego Orskiej Elektrocentrali. Walentyna Radostjewa, agronom z po­

wiatu kudymkarskiego, mołtawskiego 
obwodu.

Irena Siemiletkowa, inż. chemik Czyr- 
czykskięgo „Elektrochimkombinata (Uz­

bekistan)

Bohater Socjalistycznej pracy Helena Bohater Związku Radzieckiego' T. Hali-
Czuchniuk, maszynistka w parowozowni kow, kierownik kołchozu „Jangt-Tur-

kiedy powstały pierwsze przedsię­
biorstwa przemysłowe — tartaki, fa­
bryki papieru, szyby naftowe.

Jak wszystkie jej rówieśnice Rado- 
stiewa skończyła szkołę. Dla zapew­
nienia dobrobytu narodowi koniecz­
nym było wprowadzenie rolnictwa w 
kraju bagien i lasów. Walentyna 
postanowiła poświęcić temu swe życie 
Wstąpiła do liceum gospodarstwa 
wiejskiego.

W tej wiosce, gdzie urodziła się 
i wyrosła Radostiewa 1 gdzie obecnie 
jest ona kierowniczką pierwszej pań­
stwowej działki gatunkowo-doświad- 
czalnej, po raz pierwszy uprawia się 
gatunki zboża. Później gatunki te sze­
roko rozpowszechnia się w kołcho­
zach. Najlepsze gatunki jarej pszeni­
cy, owsa, jęczmienia świetnie aklima- 
tyzowały się w tajdze. Jest w tym 
poważna zasługa posła do Rady Naj­
wyższej ZSRR, Walentyny Rado- 
stiewej.

Wśród pozbawionych praw miesz­
kańców wschodnich peryferii car­
skiej Rosji najbardziej bezprawne 
były kobiety z haremów, niewolnice, 
nieme istoty. Takimi nie widziały ich 
już Sabrbochor Elnezarowa ani 
Seltbika Wekiłowa, ale pamiętają one 
jeszcze, jak na początku władzy ra­
dzieckiej walczyły ich starsze siostry 
o prawo chodzenia po ulicy z odsło­
niętą twarzą o prawo udziału w ży­
ciu społecznym narównl z mężczyzna­
mi. Wiele z nich padło w tej walce, 
zabitych przez wrogów, sprzeciwia­
jących się wyzwoleniu kobiety. Te 
bohaterki Wschodu otworzyły drogę 
nowemu pokoleniu takich jak turk- 
menka Wekiłowa i tadżyczka Elnaza- 
rowa. Prawa kobiet radzieckich we 
wszystkich dziedzinach państwowego, 
gospodarczego, kulturalnego i społe­
czno-politycznego życia gwarantowa­
ne są przez specjalny paragraf Kon­
stytucji ZSRR.

Rok przed wojną Irena Siemiletko­
wa napisała świetną pracą dyplomo­
wą z chemii fizycznej. Było to w 
Taszkencie, gdzie wyrosła i skończyła 
środkowoazjatyckl Uniwersytet Pań­
stwowy.

Czyrczyk — jest nowym ośrodkiem 
przemysłowym Uzbekistanu. Kiedy 
Irena była dziewczynką, tutaj, nad 
rzeką Czyrczyk, były góry i pustko­
wie. Kiedy zaś, jako młodego inży­
niera, przysłano ją tu do elektroche­
micznego koncernu, ujrzała prawdzi­
we miasto z wielopiętrowymi gma­
chami przedsiębiorstw przemyslo-

Siemiletkowej zaproponowano kie­
rownictwo laboratorium oddziału ko­
tłów parowych. Ale Jakie laborato­
rium dotychczas nie istniało nigdzie 
pod słońcem. Należało je stworzyć,

Kiedy Ireną wysunięto na bardziej 
odpowiedzialne stanowisko kierowni­
ka zmiany oddziału chemicznego — 
poprosiła o odłożenie tego na kilka 
miesięcy i wstąpiła do tego samego 
oddziału jako robotnica. Dopiero kie­
dy „od dołu" zorientowała się w ca­
łym procesie technologicznym, podję­
ła się kierownictwa. Siemiletkowajest 
zwolennikiem postępowej myśli tech­
niczne], radzieckim lnżynlerem-dzia- 
łaczem państwowym, który rozumie 
dalsze zadania przemysłu socjalistycz­
nego i bierze aktywny udział w ich 
rozwiązaniu.

Do tego samego typu ludzi należy 
inna rówieśniczka Rewolucji — Anna 
Polanicyna, technolog saratowskiej 
fabryki maszyn rolniczych, której 
wynalazki 1 pomysły racjonalizator­
skie udoskonalają produkcję.

VI.
Oto co opowiada o sobie wieśniacz­

ka Kerimblubiu Szopokowa, przodow­
niczka pracy:

— Kiedy przypominam sobie dzie­
ciństwo, staje mi przed oczyma nę­
dzny skrawek ziemi, na którym od 
świtu do nocy harowała nasza rodzi- 
ńa. — Byłam już panienką, kiedy do 
kirgiskiej wsi przyszło nowe życie. 
Rozorano miedzę i ludzie zaczęli ra­
zem hodować urodzaj. Moi rodzice 
wstąpili do kołchozu i ja też zaczę­
łam pracować na kołchozowym polu 
buraczanym.

Gorące dni stały nad Klrgizją, kie­
dy zaczęła się wojna. Poszły na za­
chód pociągi, wioząc do walki mło­
dych dżygitów, a wśród nich mego 
męża Dujszankała.

Minęło zaledwie kilka miesięcy, 
gdy nadszedł list ze straszliwą wie­
ścią. Dowiedziałam się, że mój mąż, 
dzielny rolnik 1 żołnierz dywizji ge­
nerała Panfiłowa zginął W obronie

On i jego koledzy — panfiłowcy o- 
trzymall po śmierci tytuł Bohaterów 
Związku Radzieckiego. Było ich 
dwudziestu ośmiu, a pięćdziesiąt zni­
szczonych niemieckich czołgów zna­
leziono w miejscu, gdzie zginęli. Bar­
dzo rozpaczałam wtedy... Zostały u 
mnie listy Dujszankuła, w których 
pisał, że powinnam więcej pracować, 
hodować plony, bo to potrzebne jest 
frontowi... potrzebne krajowi...

Wtedy zabrałam się do intensywnej 
pracy. Do tego czasu byłam szere­
gową kołchoźnicą, teraz zostałam 
drużynową. Moja drużyna, składa­
jąca się z samych komsomołek, co 
roku trzykrotnie przekraczała plon 
państwowy.

Nasz kołchoz, chociaż same kobie­
ty zostały w nim podczas wojny, 
podniósł się i wyrósł. Wysłaliśmy na 

front dziesiątki najlepszych koni, da­
liśmy krajowi wiele ton cukru...

Nie tylko nieszczęście, ale i wielka 
radość spotkała mnie ostatnio w 
1944 r. przyjęto mnie do Partii. W 
tym roku zaś mnie, kirglzką chłopkę 
wybrano posłem do Rady Najwyż­
szej ZSRR. Będę w pracy mej Sta­
rała się, by jeszcze bogatsze były 
kołchozy Kirgizji, by mnożyło się tak 
dalej 1 z roku na rok rósł urodzaj 
naszych pól.

VII
Helena Flodorowa, przedstawicielka 

małego narodu Marł, przeszła drogę 
od szeregowej chłopki do sekretarza 
powiatowego komitetu partii. Dziesięć 
lat minęło od czasu, gdy pracowała 
w polu. Uczciwa 1 oddana w pracy, 
od najwcześniejszych lat rozwijała na 
wsi społeczną działalność, w dużym 
stopniu wpływając na podniesienie 
poziomu kulturalnego młodzieży ma- 
ryjsklej. W 1936 r. jako przykładną 
kołchoźnlcę-komsomołkę kierują ją do 
komunistycznej szkoły rolniczej w 
mieście Joszkar-oła. Skończyła tą 
szkolę, później obwodową partyjną 
szkołę, wykonywała szereg odpowie­
dzialnych funkcji w powiecie, orga­
nizowała szpitale i żłóbki, szykowała 
kadry kołchozowe 1 stacji maszynowo- 
traktorowych, pracowała jako propa- 
gandysta. Wszystkie swe zdolności 
Helena oddaje umocnieniu kołcho­
zów, powiększeniu ich dobrobytu.

Jako powiatowy sekretarz partii za­
służyła na dużą popularność wśród 
chłopów. Często można ją spotkać w 
polu. Zna myśli, radości i troski rol­
ników, umie w porę pomóc. Jako po­
seł do Rady Najwyższej Helena Flo- 
dorowa wkłada wiele pracy 1 inicja­
tywy w sprawę dalszego rozwoju swej 
republiki.

VIII.
Trzy kobiety w kraju zaszczycone 

zostały tytułem Bohatera Pracy So­
cjalistycznej, a jedna z nich — to He­
lena Czuchnluk, maszynistka na lo­
komotywie.

Odpracowawszy kawał czasu jako 
pomocnik maszynisty, Helena tuż 
przed wojną otrzymała pozwolenie 
na samodzielne prowadzenie lokomo­
tywy. Podczas jednego ze swych 
pierwszych raidów opuściła Homel, 
objęty płomieniem pożaru od bomb 
faszystowskich. Kolejarze homelskiej 
parowozowni wyprowadzali ostatnie 
pociągi, ratując dobytek kolei. Przez 
kilka dni 1 nocy Helena nie schodzi­
ła z parowozu. W drodze jej pociąg 
wielokrotnie dopędzaly niemieckie 
bombowce. Jeden lotnik faszystow­
ski gonił ją, chcąc zrzucić swój 
śmiercionośny ładunek na pociąg. 
Młoda maszynistka przystąpiła do po­
jedynku: to zwiększała, to zmniej­
szała szybkość, i udało jej się oszu­
kać powietrznego pirata. Żadna z je­
go bomb nie trafiła do celu.

Spod Stalingradu Zuchnluk ranna 
prowadziła pociąg. W drodze nie­
przyjacielska bomba zgrzechotała ten­
der. Ogromnym wysiłkiem woli He­
lena zmusiła siebie do reperacji lo­
komotywy.

Po wyleczeniu rany Helenę Czuch- 
niuk wysłano na przełożoną podczas 
wojny Północno-Peczowską kolej, za 
kołem polarnym. Tu nie było niebez­
pieczeństw, które groziły jej na fron­
cie, lecz mrozy sięgały 50 stopni, a 
droga składała się ze spadzlstoścl i 
wzniesień. Na nowej pracy Helena 
chwałości. Ona pierwsza ośmieliła się 
powiększyć ustanowioną dla tej dro­
gi szybkość jazdy i jeden z najtru­
dniejszych odcinków — od Kiny do 
Kniaż-Pogostu — przebywała dwa i 
trzy razy prędzej od innych maszy­
nistów.

Kiedy wojska radzieckie, depcząc 
• po piętach uciekającym hitlerowcom, 

podchodziły do Białorusi, Helena 
Czuchniuk znowu wróciła na front. 
Jako jedna z pierwszych kolejarzy 
Helena — w owym czasie już Boha­
ter Pracy Socjalistycznej — przypro­
wadziła pierwszy pociąg ze wschodu

Ojczysta Białoruś była już zupełnie 
wolna, huki bitew rozlegały się da­
leko, zbliżając się do hitlerowskich 
Niemiec, gdy Helena Czuchniuk zo­
stawiła swą lokomotywę i wstąpiła 
na naukę do kolejowego technicum. 
Teraz jest już technikiem, lecz za­
mierza kontynuować naukę 1 zostać 
inżynierem.

Młoda kobieta jest odpowiedzialną 
działaczką państwową. Wiele zrobiła 
dla odbudowy białoruskiej kolei i od­
rodzenia bialuruskich wsi.

Kwitnie nowe życie na zgliszczach 
Homelszczyzny 1 wiele pracy wkłada 
w nie poseł do Rady Najwyższej 
ZSRR, Bohater Pracy Socjalistycznej 
Helena Czuchniuk.

Członkowie radzieckiego parlamen­
tu prowadzą wielką pracę państwo­
wą. Związani z szerokimi masami lu­
dowymi, pomagają urzeczywistnieniu 
praw zapisanych w Konstytucji Stali­
nowskiej. Biortą udział w rządach 
kraju, spełniając wolę milionów lu­
dzi, którzy wysłali ich do najwyższe­
go organu władzy państwa.

I kiedy w Wielkim Pałacu Krem- 
lowsklm otwiera się kolejna sesja 
Rady Najwyższej ZSRR, w liczbie In­
nych posłów ludzie z rocznika 1917, 
różnych narodowości, reprezentujący 
miliony wyborców, biorą udział w u- 
stalaniu praw, które winny jeszcze 
bardziej umocnić zdobycze Pażdzier-
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Cena na okładce ^/)oii i(d>ąd Czasopismo improwizowane wychodzi co 
tydzień pod naczelną redakcją Wiktora 
Woroszylskiego. Dział poetycki w wolnych 
od natchnienia chwilach redaguje Tadeusz 
Kubiak, jednocześnie kier, działu ogłoszeń.

O RYBKACH I ADOLFIE PAN SZUSTER
TO JEST LONDYN

Z „Tygodnika Warszawskiego" 
nr 43:

.... Widziałem ubrania dyploma­
tów angielskich: spodnie wąskie, 
a marynarki króciutkie i tak cias­
ne, że aż pomarszczone.

...W tym spostrzeżeniu była jed­
nak szczypta mądrości, ale mą­
drości Anglików. Dyktatorzy mo­
dy męskiej — krawcy londyńscy 
wprowadzają modę wąskich spo­
dni i kusych marynarek... Tak, 
to jest przezorność. To jest Lon­
dyn."

Proszę, proszę, czy pan widział? 
Co za przezorność! Wąskie spo­
dnie! Kuse marynarki! Bomba 
atomowa! Trzecia wojna!

Tak, to jest „Tygodnik War­
szawski"...

PROBOSZCZ I KSIĄŻKA
W tym samym numerze tego sa­

mego pisma reklamuje się jedna 
z księgarń warszawskich. Naj­
ciekawsze jest poprzedzające 
adres księgami zdanie ogłoszenia, 
które brzmi:
„Żądajcie od waszych proboszczów 

DOBRYCH KSI »"'.EK“.
Nic z tego, panowie. Albo pro­

boszcze nie będą proboszczami, 
albo dobre książki dobrymi książ­
kami.

O CO CHODZI?
W Nowym Jorku na posiedze­

niu jednej z komisji ONZ rozpa­
trywano zagadnienia kolonii. M. 
in. zabrał głos przedstawiciel 
Wielkiej Brytanii, który oświad­
czył:

„Nie ma żadnych podstaw do 
twierdzenia, że narody kolonialne 
niezadowolone są właśnie dlatego, 
że są narodami kolonialnymi".

Ale dlaczego w takim razie są 
one jednak niezadowolone? Wi­
docznie uważają, że imperialiści 
za mało je wyzyskują...

PLAN 
MARSHALLA

Zamiast artykułu:
Oto przy pracy

amerykański minister
i Jego doradcy..

(artykuł wstępny)
Popularność i poczytność „Poniekąd" rośnie z każdym dniem. Czytelnicy 

zasypują redakcję listami. Pewien zamożny farmer z Kanady, ten sam 
który niegdyś zaofiarował konia Redakcji „Kuźnicy", przysłał nam akwa­
rium z rybkami. Złotymi. Rybki pływają, machają ogonkami, uśmiechają 
się, jak girlsy z Hollywoodu. Uprzyjemniają życie. Redaktor naczelny, 
pisząc późną nocą ten artykuł, spogląda na rybki 1 nuci:

...Wszystkie rybki śpią w jeziorze 
Poniekąd, poniekąd, ■ poniekąd. 
A redaktor spać nie może. 
Poniekąd, poniekąd, hej!

Również współpracowników mamy coraz więcej. Z początku był sam 
Redaktor Naczelny. Później zgłosił się znany na tutejszym gruncie akwi­
zytor ogłoszeniowy, Tadeusz Kubiak (właściwa pisownia: Coublaąue). 
Ostatnio wreszcie zaangażowano niejakiego Agawę, jako ilustratora. Ha, 
trudno... jak powiedział Adolf, popełniając samobójstwo. Z tym samobój­
stwem to zresztą nic nie wiadomo. W każdym razie Adolf jeszcze straszy. 
Nie tylko w Niemczech. Również na łamach niektórych pism warszawskich, 
redagowanych przez byłych (czy byłych?) wyznawców pana z wąsikami. 
Te pisma trzeba bić po głowie. ' „Poniekąd" robi to, jak może. A wy, 
Szanowni Czytelnicy, co o tym sądzicie?

ZA PRZYKŁADEM CZO­

ŁOWYCH CZASOPISM LI­

TERACKICH POSTANOWI­

LIŚMY REPRODUKOWAĆ, 

GWOLI REKLAMIE, PODO­

BIZNY PRACOWNIKÓW PIÓ­

RA ZWIĄZANYCH Z NASZĄ 

REDAKCJĄ:
KOREKTOR

rys. B. CzeszkoWielki Konkurs Redakcji
„^aiiiekąd”

CENNE NAGRODY!
CZY MASZ BYSTRY UMYSŁ?

ZAGADKA 
Pierwsze ka, 
drugie losze, — 
gdy jest błoto, 
to je noszę.

Każdy, kto w terminie do 15-go 
grudnia br. nadelle prawidłowe 
rozwiązanie powyższej zagadki na 
adres: „Świat Młodych", Warsza­
wa, Grażyny 8, Red. Nacz. „Ponie­
kąd", Wiktor Woroszylski udo­
wodni, że posiada bystry umysł.

Poza tym pomiędzy wszystkich 
uczestników konkursu zostanie 
rozlosowana nagroda pieniężna 
w sumie 5,— zł. Fundatorem na­
grody jest jeden z najwybitniej­
szych współczesnych młodych 
poetów, którego nazwisko zosta­
nie podane w specjalnym biule­
tynie.
KONKURS JEST OBLICZONY 
NA SPOPULARYZOWANIE I 

PODNIESIENIE NAKŁADU
„PONIEKĄD"

HUMOR ZAGRANICZNY
TO JEST AMERYKA!

Przybysz: — Przyjechałem do tego 
miasta, mister, aby rozpocząć uczciwe 
życie.

Obywatel miejscowy. — O, może 
pan być zupełnie spokojny. W na­
szym mieście nie natknie się pan na 
najmniejszą konkurencję.

PRZED SĄDEM
Sędzia: — syn pani popełnił mor­

derstwo i dwukrotne włamania. Wo­
bec tego, że jest on niepełnoletni, od­
powiada za to pani. Czy poczuwa się 
pani do winy?

Mrs. Smith: — Tak, sir, nie powin­
nam była pozwalać mu chodzić na 
amerykańskie filmy.

Ob. Stefania K. — Kutno. Nie. ani 
Redaktor Naczelny. „Poniekąd", ani 
też Redaktor Działu Drobnych Ogło­
szeń nie skończyli szkoły powszech­
nej w Kutnie. W zjeźdzle jednak ab­
solwentek Państwowego Gimnazjum 
Żeńskiego chętnie wezmą udział.

Bolclo P......1 — Przytyk. Już się nie 
bawisz w Indian? Czyżby Ci Tatuś 
zabronił?

W 32-im n-rze „Nowin Literackich" 
zamieszczono „Balladę o panu Szu- 
strze", pióra Antoniego Marianowi­
cza. Czytamy tam ni. in.:

„W dziwacznym pokoju 
Wśród czterystu luster 
Żył skromny emeryt 
Pan Kalikst Jan Szuster.
...I często mawiali 
Ciekawscy sąsiedzi:
„Co, Szuster? Ten stary
Na górze wciąż siedzi. 
I chyba go stamtąd
Nic wygnać nie zdoła.

potem znacząco
Pukali się w czoła.

W związku z powyższym zostaliśmy 
upoważnieni do następującego spro­
stowania:

Pan Szuster nie nazywa się Jan Ka­
likst, tylko Edward, nie jest emery­
tem, lecz literatem, autorem niedaw­
no wydanej powieści pt. „Płonący 
krzak" i nie mieszka w dziwacznym 
pokoju wśród czterystu luster.

Jednocześnie piętnujemy brzydkie 
metody ob. Antoniego Marianowicza, 
który w ten sposób usiłuje dyskredy­
tować zdolnego młodego pisarza.

KORESPONDENCI

AMERYKAŃSKA STREFA OKU­
PACYJNA NIEMIEC. Władze wojsko­
we rozwijają energiczną działalność, 
mającą na celu oczyszczenie kraju od 
faszystów. Na pierwszy ogień poszły 
więzienia, które oczyszczono, wypu­
szczając faszystów na wolność.

MADRYT. W Hiszpanii daje się

narodowa. Wszyscy Hiszpanie stoją 
murem za generałem Franco. Kto nie 
stoi murem, ten siedzi za murem.

BELGRAD. Na granicy greckiej 
zaobserwowano zmiany atmosferycz­
ne. Dotychczas krążyły w powietrzu 
jedynie sfabrykowane w Atenach 1 
zaopatrzone w obce znaki rozpo­
znawcze fałszywe wieści, obecnie zaś 
krążą samoloty „spitfire", sfabryko­
wane za granicą 1 zaopatrzone w gre­
ckie znaki rozpoznawcze.

DROBNE OGŁOSZENIA
redaguje: TADEUSZ KUBIAK

WYNAJMĘ się jako statyw 
u wysokiego fotografa — au­
tentyczna — Żyrafa.

KWIATEK nie kwiatek, 
brzuszek, 

komu trzeba zapruszyć — 
zapruszę, 

komu trzeba zapylić — zapylę, 
uskuteczniam fachowo — 

motylek.
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WIELKIE ŻYCIE

..KRĄŻOWNIK WAREG"
Film przedstawia bohaterskie 

czyny prostych ludzi - marynarzy 
krążownika „Wareg" w porcie ko­
reańskim na początku wojny ro­
syjsko - japońskiej w r. 1904—1905. 
Scenariusz: G. Grebner. Wyko­
nawcy: B. Liwanow (kapitan „Wa- 
reg"), A. Zrażewski (kapitan ka- 
nonlerki „Korejec"), Bielajewa. 
Produkcja: „Sojuzdietfilm" (Z. S.

„KOPCIUSZEK"
Film produkcji radzieckiej wytwór­

ni „Lenfilm
Reżyseria: N. Koszewirowa i . M. 

Szapiro.
Muzyka: A. Spadowski.
Balet: A. Rumnlew.
W rolach głównych: Janina Zejmo 

(Kopciuszek), A. Konsowski (książę), 
E. Garin (król).

Nowy film radziecki ż życia górników. 
Scenariusz: Paweł Nilin.
Reżyseria: L. Łuków.
Muzyka: N. Bogusławski.
Wykonawcy: I. Peltcer, I. Nowosielcow, S. S. Kajuków, W. 

Szerszuniewa, B. Alejnlkow, Kartaszewa.
Produkcja: Studio Filmowe w Kijowie.

Jiącik 

(ilatetistycziui

W związku z 800-leciem Mo­
skwy wyd.mo w Z. S. R. R. jubi­
leuszową serię znaczków pocz­
towych, z przedstawionymi na 
nich i.-agmentami Moskwy. 
Seria składa się z J-ech znacz­
ków w cenach 10 i 60 kopiejek. 
Dwa pozostałe w cenie 1-go

11

Na balkonie Pałacu Dozow w Wene­
cji — znana artystka radziecka, lau­
reatka premii stalinowskiej Tatjana 
Makarowa 1 M. E. Cziaureli. (Foto 
Sendce - Moscow). W następnym 
numerze naszego pisma Czytelnicy m. 
in. znajdą fragmenty z Interesują­
cego reportażu T. Makarowej z jej 

pobytu w Wenecji.

Delegacja radzieckich pracowników, reżyserów 
i artystów kinowych na Międzynarodowym Fe­
stiwalu w Cannes. Na zdjęciu: (od lewej) S. 
Gerasinow, A. Ptuszko, M. Ladygina, S. Jutkie- 
wicz, M. Kałatazow, G. Bodjanicka, F. Ermler 

1 Borys Czyrkow.

ki puszkinista prof. Tomaszewski — 
Polak z pochodzenia.

„Baszklrfilm" nakręca wielki film 
dokumentamy z życia ludu baszkir- 
sklego pt. „Pleśń o Baszkirii". Film 
ten ukaże się na ekranach w SO rocz­
nicę rewolucji październikowej.



„BĘDZIEMY BUDOWAĆ
JEDNOŚĆ MŁODZIEŻY
WSZYSTKICH KRAJÓW"

ŻY DEMOKRATYCZNEJ

Zwinne ręce, śmiałe ramiona, młodzieńczy 
entuzjazm nigdy już nie będą niszczone przez 
wojnę". Światowa Federacja Młodzieży de­

mokratycznej, skupiająca dziś w swoich szeregach 
miliony młodzieży wszystkich narodów, krajów, 
języków, ras i wyznań — narodziła się w listopa­
dzie 1945, w kilka miesięcy po zakończeniu naj­
straszniejszej ze wszystkich wojen. Ale pierwsza 
myśl o niej powstała znacznie wcześniej. W okre­
sie najwyższego nasilenia władzy hitleryzmu 1 fa­
szyzmu, w r. 1941 powstaje w Londynie Międzyna­
rodowa Rada Młodzieży, której celem było zjed­
noczenie młodzieży w walce przeciwko faszyzmo­
wi. Młodzi studenci i robotnicy, młodzi żołnierze 
1 uciekinierzy z krajów, pozostających pod okupa­
cją — pracują w najcięższych warunkach, podczas 
ciągłych nalotów 1 bombardowań niemieckich — 
pracują dla lepszego jutra młodzieży świata; dla 
sprawy pokoju, dla zbliżenia młodzieży z różnych 
narodowości, języków, wyznań.

Przez kolczaste druty obozów, przez płonące gra­
nice idą w świat wieści o Federacji. Z słuchanych 
potajemnie komunikatów radiowych dowiaduje się 
o nich młodzież krajów okupowanych. Nawiązy­
wane są kontakty z młodzieżą krajów stopniowo 
wyzwalanych. W r. 1948 i 44 organizowane są uro­
czyste obchody Tygodnia Młodzieży w Stanach 
Zjednoczonych, Anglii, Związku Radzieckim, Ka­
nadzie, Chinach oraz w Ameryce Łacińskiej. Po- 

dzieżą innych narodów, udział w odbudowie zni­
szczonych wojną wsi i miast — oto odcinki realnej 
codziennej pracy młodzieży, skupionej w szere­
gach Federacji.

W styczniu 1945 r., gdy w wielu krajach Europy 
toczyły się jeszcze działania wojenne, Światowa 
Rada Młodzieży rozpoczęła przygotowania do Świa­
towego Kongresu Młodzieży, który miał się odbyć 
w Londynie.

Udział w kongresie miała wziąć „młodzież wol­
nego świata". Nie mogły nań przybyć delegacje 
organizacji młodzieżowych, pośrednio lub bezpo­
średnio związanych z faszyzmem.

W ostatnich dniach października tegoż roku ol­
brzymia sala londyńskiego Albert - Hallu zgroma­
dziła setki delegatów młodzieżowych z całego świa­
ta. Wielu z nich przybyło do Londynu na pierwszy 
Światowy Kongres Młodzieży po pokonaniu roz­
licznych przeszkód i trudności. Wszystkich oży­
wiała jednak wiara w lepszą przyszłość i lepsze 
jutro świata, wykuwane rękami młodych.

Na kongresie londyńskim założona została Świa­
towa Federacja Młodzieży Demokratycznej — mi­
lionowa organizacja młodzieżowa młodzieży zje­
dnoczonej w pracy dla pokoju, wolności, demo­
kracji, niepodległości i równości na całym święcie.

Od chwili utworzenia Federacji mija obecnie dwa 
lata. Szeregi jej stale się powiększają, licząc obec­
nie około 50 milionów. Praca Federacji zatacza co­
raz szersze kręgi. Interwencje Federacji uratowały 
życie młodym republikanom hiszpańskim, skazanym 
na śmierć przez faszystowski rząd gen. Franco. Co­
raz ściślej nawiązują się nici międzynarodowej wy­
miany młodzieży. SFMD utrzymuje stałą łączność 
z Organizacją Narodów Zjednoczonych oraz zę 
Światową Federacją Związków Zawodowych. Wie­
lokrotnie Federacja występowała w obronie mło­
dzieży krajów kolonialnych, lub krajów którymi 
wciąż jeszcze rządzi faszyzm. Dziełem Federacji 
było zorganizowanie w lecie ub. roku Światowego 
Festlvalu Młodzieży w Pradze, na którym spotkała 
się młodzież wszystkich narodów świata.

Praca Federacji idzie naprzód ku realizacji uro­
czystego ślubowania, złożonego podczas kongresu 
w Londynie przez zgromadzonych na nim delega­
tów młodzieży.
..... będziemy budować jedność młodzieży 

wszystkich krajów, wszystkich ras, wszystkich 
barw skóry, wszystkich narodowości, wszystkich 
wyznań, aby usunąć wszelkie ślady faszyzmu z 
ziemi, aby wybudować głęboką i szczerą przy­
jaźń międzynarodową między ludami świata".



KRONIKA MŁODZIEŻY ŚWIATA

Partyzantka grecka w akcji.

■ Sm Alil”! W « Młodzież walczącej Indonezji pozdrawia
111 ml0(lziei wszystkich krajów miłujących



SPORT Redaguje: J. Jabrzemski

CO WYKAZAŁO SPOTKANIE Z BOKSERAMI RADZIECKIMI

Wydaje nam się, że szczytowy 
punkt kryzysu powojennego w bok­
sie polskim już minął. Zdajemy so­
bie całkowicie sprawę, że dawne asy 
zejdę już w najbliższym czasie z rin­
gu, ale na szczęście, oprócz dwóch 
najcięższych wag wszędzie widzimy 
kandydatów na zastępców. Rezerwy 
rosną. Nie są one co prawda zbyt je­
szcze liczne, ale tym niemniej poz­
walają bardziej optymistycznie pa­
trzeć na przyszłość. Ogólnie rzecz 
biorąc, nasza najlepsza obecnie ósem­
ka reprezentuje poziom wyższy niż 
drużyna Polska, która uczestniczyła 
w Pradze w mistrzostwach słowiań­
skich, czy w Dublinie w mistrzo­
stwach Europy.

Zróbmy przegląd poszczególnych 
kategorii.

Waga musza jest już od dawna na­
szym słabym punktem (od czasu zej­
ścia z ringu Rotholca). Warszawski 
eksperyment z Grzywoczem udowo­
dnił raz jeszcze (szkoda, że nie wy­

starczyła nauczka ze Szwecji), że nie 
można Ślązaka ściągać sztucznie z ka­
tegorii wyższej. W. tej chwili do naj­
lepszych naszych „much" należą: Ma­
lak (Poznań) i Sowiński (Wybrzeże). 
Trener Sztam liczy na Przybytnlew-
skiego (Radom). Młodego Pomorzani­
na Gumowskiego „zepsuło" przyzna­
nie mu mistrzostwa Polski w zeszłym 
roku, ale i od niego oczekujemy po­
prawy formy.

W koguciej Bazarnik jest najlepszy. 
Ślązak wzmocnił repertuar swych cio­
sów. posiada dobrą technikę i kon­
dycję. Razem z Grzywoczem (mi­
strzem słowiańskim) tworzą dwójkę 
na dobrym poziomie międzynarodo­
wym. Z reszty bokserów tej katego­
rii, już dużo słabszych, wyróżnimy 
Pomorzanina Krużę i młodego junio­
ra gdańskiego, Kudłaclka, który sto­
czył tak piękną 1 zwycięską walkę z 
bokserem radzieckim Dudkowem. 

Antkiewlcz (Wybrzeże) ma wszelkie 
dane, aby stać się czołowym piórkow- 
cem Europy. Spotkania z Kniaztewem

wykazały u Polaka jednak spadek 
formy. Bokser Wybrzeża musi jeszcze 
dużo popracować nad sobą, ale trud 
ten sowicie mu się opłaci. Na drugiej 
pozycji w tej kategorii wymienimy 
Czortka (Radom), na trzeciej Marcin­
kowskiego (Łódżj.

Rademacher (Śląsk) jest w tej 
chwili chyba najlepszym technikiem 
naszej reprezentacji, będąc jej mocną 
podporą. Spodziewamy się też wiele 
po Skierce (Wybrzeże).

W wadze pólśredniej mamy w tej 
chwili dwóch klasowych bokserów. 
Kwestia, który z nich lepszy; Chych­
la (Wybrzeże) czy Olejnik (Łódź) po­
zostaje otwarta i zależna od... dobre­
go dnia jednego z nich. Jako bokse­
rów przyszłości wymienimy w tej wa­
dze Iwańskiego (Wybrzeże) i Adam­
skiego (Poznań).

Zasłużonym zwycięstwem nad Ogu- 
renkowem zdobył sobie Szymankie­
wicz czołową pozycję wśród wag śre­
dnich. Co prawda uważamy, że Kol­
czyński jest jeszcze trochę lepszy, no 
i bardziej doświadczony, ale nie zdzi­

wilibyśmy się wcale, gdyby do naj­
bliższego meczu międzypaństwowego 
wystawił kapitan związkowy PZB 
właśnie Szymankiewicza. Musi my bo­
wiem zdawać sobie sprawę, że Szy­
mankiewicz to — przyszłość, podczas 
gdy Kolczyński to już przeszłość. Ło­
dzianin Trzęsowski, debiutant dubliń- 
skl, ;,trzyma“ mocno trzecią pozycję.

Szymura jest jedynym z dawnych 
asów, który jeszcze należy do ekstra­
klasy międzynarodowej. Mecz ze Ste- 
panowem udowodnił jak ciężko bę­
dzie znaleźć na miejsce Poznaniaka 
zastępcę i udowodnił, że... właściwie 
jeszcze możemy nie szukać zastępcy. 
W każdym razie na pewno nie w tym

Reasumując: silne pozycje nasze w 
tej chwili to — kogucia (Bazarnik, 
Grzywocz), piórkowa (Antkiewicz), 
lekka (Rademacher), półśrednia (Chy- 
chła, Olejnik), półciężka (Szymura).

Czekamy na następne spotkania 
międzynarodowe, w ogniu których 
zdobywać będziemy sobie coraz sil­
niejszą pozycję.

adziecklego Koroiew

ODWAŻNE SERCE (parę szczegółów z życia korolewa)
Znajdowałem się wśród widzów mo­

skiewskiego cyrku państwowego, gdy 
w roku 1934 17-letni Mikołaj Koroiew 
po raz pierwszy spotkał się z najsil­
niejszym bokserem wagi półciężkiej

Przed tym Koroiew pobił boksera 
pierwszej klasy Sołowiewa, kładąc go 

deski ciągłym choć chaotycznym 
kiem. Młodzieniec miał odważne 
ce, potężne pięści, lecz brakło 

zupełnie pojmowania przebiegu 
ki i taktyki ringu. Michajłow na­

turalnie łatwo pokonał Korolewa.
— Poblję Michajłowa — powiedział 

po prostu.
Był to silny i śmiały chłopak, po­

chodził z rodziny robotniczej, zwią­
zanej przez długie lata z moskiewski­
mi zakładami „Naftogaz". Tu właśnie 
ukończył Mikołaj szkołę fabryczną, 1 

pracował jako tokarz.
Boksem zainteresował się Koroiew 
roku 1933, gdy ujrzał na ringu Mi­

chajłowa i Brauna. Trener Bogajew, 
który kierował ćwiczeniami bokserów 
w parku Izmajłowskim, chętnie przy­
jął odważnego młodzieńca. Pod kie­
rownictwem Bogajłowa, Koroiew opa­
nował pierwsze kroki boksu i przy­
gotował się do wstąpienia do insty­

tutu wychowania fizycznego im. Le­
nina, który ukończył W roku 1936.

W roku tym Koroiew przeszedł do 
wagi ciężkiej, zdobył tytuł champio­
na Moskwy, związków zawodowych, 
a następnie tytuł championa kraju. 
Pokonał przy tym takich znakomi­
tych bokserów wagi ciężkiej jak Ana­
tola, Bułyczewa, Mikołaja Blelajewa 
1 innych. Mlchajłow wyzwał Korole­
wa do walki 0 tytuł absolutnego 
championa. Koroiew odniósł decydu­
jące zwycięstwo. W ten sposób 19- 
letnl młodzieniec stał się najlepszym 
bokserem Związku Radzieckiego, lea­
derem wielotysięcznej armii bokserów 
radzieckich.

Od tego czasu minęło 11 lat. Koro- 
lew zdobył ogromne doświadczenie, 
śmiało przystępował on do każdego 
meczu 1 zwyciężając, nie poprzesta­
wał na dotychczasowych osiągnię­
ciach. Koroiew stale doskonalił swą 
technikę i taktykę.

Obecnie liczni znawcy boksu mó­
wią o specjalnym stylu boksu radzie­
ckiego, opartym na wspaniałym przy- 
Stawaniu fizycznym, na wytrwało- 

i, stanowczości ataków i ich cią­
głości, na potężnych ciosach nokau­
towych. Jednym z nowatorów tego 

stylu był właśnie Koroiew. Nie ma 
takiego spotkania, w którym Koro- 
lew nie zastosowałby jakiegoś nie­
oczekiwanego sposobu lub uderzenia.

Jeszcze przed wojną Europa dowie­
działa się o niezwykłej sile Korolewa. 
Stał się on zwycięzcą olimpiady ro­
botniczej w Antwerpii, zwyciężył w 
meczu z bokserami francuskimi. Lecz 
oto rozpoczęła się wojna i pierwsze­
go dnia wierny syn ojczyzny Mikołaj 
Koroiew wraz z tysiącami swych 
przyjaciół sportowców takich jak i 
on patriotów, udał się na front.

W roku 1943 Koroiew został zdemo­
bilizowany.

Powrócił do sportu i wiele uczynił 
dla rozwoju radzieckiego boksu. W 
latach 1944—1945 Koroiew znowu zdo­
był tytuł absolutnego championa kra­
ju. W roku 1946—1947 stał się zwy­
cięzcą mistrzostw kraju w wadze 
ciężkiej.

A czyż można zapomnieć o wal­
kach stoczonych przez Korolewa w 
roku ubiegłym na olimpiadzie w Hel­
sinkach oraz na pierwszym wszech- 
słowackim zlocie bokserów w Pradze! 
Pięć mistrzów państw europejskich 
pobił on przez knock aut w ciągu 
nie całych 10 minut.



ROZRYWKI UMYSŁOWE RED. A. NOWAKOWSKI

REBUS

(W. Wołoszyńska) — Warszawa

SPRYTNY STOLARZ

ZADANIE TAFELKOWE

W poprzednim numerze w dziale 
rozrywek przez przeoczenie wy- 
padlo parę nazwisk nagrodzonych 
czytelników za dobre rozwiązanie 
zadań z nr 30. Niniejszym prostu­
jemy błąd: Węgrzyniak J. — 
Strzyżów, Wojciechowski T. — 
Tarnów,, Wojnakowski Z. — Byd­
goszcz, Wolska J. — Szczecin, 
Wołoszyńska W. — Warszawa, 
Wysocki S. — Starachowice, Za­
borowski c. — Chełmża, Zamoj­
ski z. — Kielce. „Zawisza Czar- 

- ny“ — Chełmża, Zwolskl Z. — 
Pabianice, Zygmuntowicz W. — 
Łódź, Salska M. — Katowice, 
Grójnacki E. — Warszawa,

dzlora Z., Łakomy C., Pawlak E., 
Siwiak W. — Poznań; Kandel L., Ki- 
dybiński A., Lubelski J., Nowy T., 
inż. Paneczko L., Pietrasz J. — Wroc­
ław; Cynker W., Malański L., Rabi- 
kowska W., Sikorski K., Spychalska 
Z. — Łódź; GSrtler K., Matuszyk M., 
Strojowski T., Wilkoń S. — Kraków; 
Dybowska J., Kortas Z., Wojnakow- 
ska Z. — Bydgoszcz; Nowakowska H-, 
Szalczon T., Wierzcholska D. — To­
ruń; Kretkowski F„ Myczka J., Po- 
sadzy L. — Walcz; Jaskólska A., Po­
znański E. — Jarocin; Szymański H., 
Wiśniewska A. — Leszno; Grefkowicz 
A., Kisielińska I. — Łowicz; Ander­
son E. — Gdańsk; Borowlakówna M.
— Włoszakowice; Filc J. — Jelenia 
Góra; Fischbach Z. — Września; Gro­
cholski W. — Świdnica; Gradys M.
— Kłodzko; mgr Grzyb A. — Ży­
wiec; Handke S. — Biechowo; Hule­
wicz Z. — Kamieńszczyzna; Jaku­
bowski L — Legnica; Judek K. — 
Plewlska; Kosiński M. — Grudziądz; 
Lembas S. — Sledziejowice; Łubecka 
K. — Kielce; Muzg J. — Busko; Pon- 
cyliusz J. — Otwock; Schyleny S. — 
Chrzanów; Siabosz Z. — Rzeszów; 
Stawiński D. — Łobez; Sytówna D.
— Włochy; Szczepankiewicz J. — Gli­
wice; Szufa I. — Jaworzno; Wiejak 
J. — Puławy; Witkowska M. — Ra­
dom; Wojtowicz T. — Lublin; Zawi­
ślak J. — Głowno.

już wiesz?
1. Jakie jest największe jezioro w 

Polsce i jaką ma powierzchnię?
2. Kiedy i z kim został zawarty po­

kój w Wersalu?
3. Z czego otrzymuje się szkło?

Rozwiązanie zadań z nr. 31.
REBUS: Lepszy jest otwarty wróg, 

niż ukryty.
ZADANIE WIEŻOWE: Zycie bez 

pracy tyle warte, co rama bez obrazu
JAS I MAŁGOSIA: Ojciec dał Mał­

gosi 7 zł, a Jasiowi — 5 zł.

b) 3-ch zadań: Abratowska L. — 
Glinik Mariampolski. Adamala M. 
— Łódź, Alenowicz W. — Łobez.

2-ch zadań — Rak F., Wiśniewska 
S., Wróblewska K. — Łódź; Donde- 
lewski E., Piszczygłowa E. — Byd­
goszcz: Bajońska M. — Grodzisk; 
Burnus K. — Koszalin; Dybowski J.

Dobre rozwiązania z nr. 31 nadesłali:
4 zadań — Adamski M., Baczyński 

C„ Cysewski H., Drabowlcz A.. Gałe­
cka F-, Jnska D., Karski E„ Kono­
piński L., Misiewicz J., Rybczyński 
Z., Skowroński Z., Walter J., Wen- 
derski Z., Wojciechowski H. — z Po­
znania; Grabarczyk R., Grabiński Z., 
Grzebała W.. Łuczyńska I., Miszczuk 
I., Młodzianka T., Przybylska L„ Rul- 
kówna L, Wolodkówna T. — z Wro­
cławia; Adamala M., Cynker S., Ja- 
naszkiewicz H., Karlickl E., Kozeraw- 
ska N., Krzątała J., Maślanka J., 
Stankiewicz E„ Szaron L. — z Łodzi; 
Biliński A., Bugaj M.. Filipiak B., 
Grochowski L., Grójnacki E., Ostri- 
liansky J„ Sadkowski J., Wołoszyń­
ska W. — z Warszawy; Dobrowolski 
A., mgr Kijak E., Orzechowski T., 
Ratusiński C., Turek J. — z Krako­
wa; Komallek B., Zaborowski C., 
„Zawisza Czarny**, 2urawski Z. z 
Chełmży; Grochowski W., Kozera F., 
Ściana M., Zamojski z. — z Kielc; 
Ciesielska L., Nyka T., Wojewódzki 
Z. — z Barcina; Majewski T., Mendel 
Z., Węgrzyn B. — z Sosnowca; Ka- 
sprzyslak S., Sławiński R., Tomaszew­
ski S. — z Zamościa; Fójcik S., Ko­
stna H., Pakuła J. — z Szopienic; 
Drążkiewicz Z., Różanek J. z Opale­
nicy; Nowiak A., Wolska J. — Szcze­
cin. Kowalska H., Peryga J. — Wał­
brzych, Mokrzycka H., Ronowskl K.
— Bydgoszcz, Bazylewskl W., Nowa­
kowie! J. — Biała Podlaska, Ciepa-' 
jek P., Franik J. — Zawiercie, Gru­
szecka H., Makarewicz K. — Obory, 
Cyhartowna E„ Łuczyńska W. -r- Bo­
janowo; Bryczkowski Z., Dębski C.
— Lublin; Abratowska L., Glinik M., 
Alenowicz W. — Łobez; Andrzejew­
ski J. — Sollce-Zdrój; Bara R. — 
Siemianowice, Bereza B. — Makoszo- 
wy; Bielecki K. — Miechów; Bier­
nacki J. — Żary, Bukowska M. — 
Słupsk; Ciechanowski M. — Rogoźno; 
Clszkiewicz J. — Sopot; Czarnecki J.
— Aleksandrów; Duszyk Z. — Dąbro­
wa N-; Hornik W. — Jelenia Góra; 
Idzior J. — Kluczbork, Janicki B. — 
W. Rudzleżyn; Kaniewski Z. — Pia­
stów; Kiepuszewski J. — Siemiaty­
cze; Kluczek W. — Włochy; Kosek
S. — Tarnobrzeg; Krauzowicz K. — 
Swoszowice; Krawczyński z. — 
Szczakowa; Krążówna H. — Bochnia; 
Kreja B. — Starogard; Kreja J. — 
Gniewskie Młyny; Kruczenok W. — 
Włodawa; Łapieś W. — Koszalin; 
Murkociński J. — Rzeszów; Nowak
T. — Dąbrowa G.; Olekslewtcz Z. — 
Ciężkowice; Pantofllńska S. — Ży­
wiec; Pawlęty T. — Luboń; Plewa J.
— Świecie; Pregler Z. — Jaworzno; 
Rachalski M. — Częstochowa; Rudo- 
phl A. — Nowy Sącz; Salska M. — 
Katowice; Sochacki J. — Ostrowiec; 
Stadler E. — Olsztyn; Subotkowskl 
M. — Kamienna Góra; Szulc W. — 
Zgierz; Szuster J. — Gdańsk; Śliwiń­
ska B. — Gosławice; Ulatowski J.
— Poddębice; Waszczunowa S. — 
Wałcz; Węgrzynek J. — Strzyków; 
Wójcik W. — Chełm; Wysocki 8. — 
Starachowice; Ziółkowski B. — Wą­
brzeźno; Zwolskl Z. — Pabianice.

— Walcz; Gawroniak Z. — Puławy; 
Hadek I. — Dąbrówka M.; „Janba**
— Szopienice; Jarząbek S. — Dąbro­
wa G.; Kaczmarkowa Z. — Myśli­
bórz; Kalinowski B. — Oleśno; Kie- 
persza H. — Nowogard; Kornowskl 
Z- — Fijewo; Lebioda W. — Zduny; 
mgr Maciołek K. — Gostyń; Maćko­
wiak W. — Jarocin; Majewski W. — 
Wrocław; Orłowski T. — Pabianice; 
Pałacha F. — Szczecin; Puszkarówna
I. — Legnica; Szmal R. — Sosno­
wiec; Wilanowska H. — Warszawa; 
Wiśniewski T. — Poznań; Woźniak D. 
— Otwock; Zalewski F. — Przemyśl;

1-go zadania — Atlas W. — Zaga­
jów; Feduszka M. — Szczebrzeszyn; 
Fursewicz H. — Olsztyn; Korzeniow­
ski J. — Oświęcim; Kwaśniewski T. 
— Szczecin; Nlemlr K. — Rawicz, 
Nowoczyn J. — Toruń; Pyziak B. — 
Sława; Reinboltówna I. — Gniew; 
Segiet J. — Tomaszów; SJowlk Z. — 
Miechów; Soczyńska A. — Kraków; 
Swlechowski M. — Prezdmleścle
Bliższe; Wróblewski S. — Gdynia.

Nagrody otrzymają:
1. Grochowski Lech — Warszawa, 

ul. Łochowska 29 — 18 — postu­
ment na biurko;

2. inż. Paneczko Lucjan — Wrocław, 
ul. Stalina 3, m. 13 — książkę I. 
Ehrenburga „Upadek Paryża**;

3. Gruszecka Helena — Obory Szko­
ła, p-ta Sarnowo k. Grudziądza — 
książkę J. Londona „Biały kieł**. 

Nagrody książkowe otiarowała Spół­
dzielnia Wydawnicza „KSIĄŻKA".

ODPOWIEDZI
pantofllńska S. — Żywiec. I my 

również uważamy, że należy uzbroić 
się w cierpliwość. Cieszy nas, że 
Świat Młodych tak przypadł Wam do 
gustu. Dziękujemy za miłe słowa 
uznania, przesyłamy pozdrowienia 1 
życzymy powodzenia w najbliższych 
konkursach.

Wysocki S. — Starachowice. Dzię­
kujemy za propagowanie naszego pi­
sma na tereni Starachowic. Najprost­
szym zapewnieniem otrzymywania 
w terminie „Świata Młodych" jest 
prenumerata. Pozdrowienia.

Kosiński M. Grudziądz. Wpisaliśmy 
Wąs na listę uczestników konkursu 
wytrwałości * 
rozwiązania.

Kretkowski F. — Wałcz. Zadanie 
własnego układu prosimy nadesłać na 
konkurs autorski. W nawiązaniu ko­
respondencji między czytelnikami na- 
razie nie pośredniczymy. Dziękujemy 
za pozdrowienia, łączymy wzajemne.

Wołoszyńska W. — Warszawa. W 
punktacji za rozwiązanie zadań z nru 
27 zaszła pomyłka; natomiast w nu­
merze 28 jest zła odpowiedź na pyta­
nie o laureatach Nobla, gdyż M. Cu- 
rie-Skłodowska otrzymała ją nie tyl­
ko jak podaliście za odkrycie radu z 
działu chemii, ale i po raz drugi za 
prace badawcze z działu fiżykl.

Grabiński Z; — Wrocław. Dziękuje­
my za pozdrowienia i oczekujemy na 
dalsze zapowiedziane rozwiązania.

Kortas Z. — Bydgoszcz. Zagadki 
ułożone przez czytelników chętnie 
wydrukujemy, jeśli oczywiście będą 
odpowiednie i starannie wykonane.

oczekujemy na dalsze
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WSZYSTKIE RYSUNKI Z RADZIECKIEGO CZASOPISMA 
SATYRYCZNEGO „KROKODYL**.

DENAZYFIK AC JA PO ANGIELSKU

Kai lML 1
W J


